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K. HRYNAKOWSKI.

W zmocnienie struktury gospodat- 
czej Państwa jako czynnika decy­

dującego w sprawach pokoju  
i obrony na wypadek wojny.

Si no tre  pays n 'e s t pas dès m a in ten an t doté 
d 'une s tru c tu re  scientifique e t des cadres ind is­
pensab les, il n 'ex is te ra  p lus dans 20 ans. C‘est la  
question de vie ou de m o rt. Si nous avons une 
solide a rm a tu re  scientifique de p a ix , les A llem ands 
ne nous a ttaq u e ro n t pas.

La guerre ! Mais elle existe continuellem ent: 
régim e du tem ps de g u e rre - lu tte  m ilita ire ; régim e 
du tem ps de pa ix -g u e rre  économ ique.

C harles M oureu .

Z nakom ity  chem ik  fran cu sk i, C harles M oureu, 
w kró tce  po n a rad ac h  w L ocarno  s tre ść  ł w  dobit­
nych  w y razach  is to tę  i w a rto ść  nau k o w ej p racy  
tw órczej w dziedzinie chem ji, oraz jej sto su n ek  do 
o rgan izacji życ!a gospodarczego i do spraw y obro­
ny państw a .

Z daniem  tego  uczonego, n iem a trw ałego  p oko . 
ju  w s to su n k ach  m iędzynarodow ych: z chw ilą ze­
rw a n ia  s to sunków  dyplom atycznych n astęp u je  w al­
k a  orężna, zaś w okresie pokoju  trw a  n ieu s tan n a  
w ojna ekonom iczna. N aród, k tó ry  nie je s t w s ta ­
n ie  u trzy m ać  przem ysłu  na  stop ie now oczesnych  
w ym agań  n au k i il techn ik i,, m usi zginąć przed u- 
pływ em  la t 20 od chw ili obecnej.

T ak  m ów ił bezpośrednio po n a rad ac h  w L ocar­
no w ielki chem ik  francusk i, nie dyp lom ata  i poli­
tyk , lecz człow iek n au k i i k o n k re tn eg o  czynu, czło­
w iek; k tó ry  w idzi najw iększy  czyn p a trjo tyoeny  w 
p racy  tw órczej n ad  zorganizow aniem  przem ysłu , 
i k tó rem u  F ra n c ja  zaw dzięcza niejeden sukces w 
w alce gazowej.

Pokój !
P o trzebu jem y  poko ju  d la  konsolidacji naszej

państw ow ości i zagospodarow an ia  się. Z a w szelką 
cenę dążym y do u trzy m an ia  dobrych  stosunków  z 
sąsiadam i, lecz u trzy m an ie  trw ałego  pokoju  nieza- 
w sze będzie zależało od naszych  dobrych chęci.

D yp lom acja! T ra k ta ty !
Dziś już nie m ożem y polegać n a  tw ierdzeniu, że 

pokój zależy tyiko od zręczności dyplom acji i m oże 
być zag w aran to w an y  przez tr a k ta ty  arb itrażow e. 
Nie dlatego, że czasy m istrzów  dyplom acji —: M et- 
tern icha, B eaconsfielda, B ism ark a  i innych, k tó rzy  
um ieli1 w ybalansow ać rów now agę polityczną zaw sze 
n a  korzyść swego p ań stw a ,— m inęły, lecz dlatego, że 
w obecnych w a ru n k ach  kw estja  rów now agi poli­
tycznej je s t ściśle zw iązana z m iędzynarodow ą rów ­
now agą ekonom iczną.

N ajsp ry tn ie jsze  posun ięcia  dyplom atyczne w 
tych  w aru n k ach  już n e  pom ogą, poniew aż idzie nie 
o w ojny relig ijne lub dynastyczne, ale o posiadanie 
terenów  nafto w y ch , w ęglow ych, ru d onośnych  i o 
rozszerzenie pojem ności rynków  zew nętrznych.

Co dały nam  w k ie ru n k u  u trw a len ia  pokoju  o- 
s ta tn ie  n a rad y  nad  L em anem ? Czy m ożem y sobie 
powiedzieć, że po ty ch  n a rad ac h  duch L ocarno  zo­
s ta ł w zm ocniony? Nie...

P rzeciw nie, pobożne usiło w an ia  dyplom acji w 
celu u trzy m an ia  rów now agi w Europie zapom ocą 
trak ta tó w , okazały  się u top ją. Nie m ogły być nieżem  
innem , jak  u top ją, gdyż różnice w poziom ie k u ltu ry  
m ate rja ln e j w p ań stw ach  europejsk ich  są  zbyt w iel­
kie, ą p rzew aga k u ltu ry  m ate rja ln e j w yw ołuje dą­
żenie do ekspansji, co pociąga  za sobą konieeżość 
u trzy m an ia  przew agi m ilitarnej, n a  lądzie i! m orzu.

Złudzenie, że przez, o trzym anie  stałego m iejsca 
w R adzie Ligi N arodów  zapew nić m o żn a  Polsce w iel­
kie wpływy n a  te ren ie  m iędzynarodow ym , oraz za­
bezpieczyć n a  zaw sze jej g ran ice, —  m usi być ro z­
w iane. T rzeba nareszc ie  zrozum ieć, że sam a idea 
Ligi N arodów  je s t w ielkiem , ale s ta rem  jak  św ia t 
posunięciem  dyplom atycznym , k o rzy stn em  ty lko dla 
w ielkich m o cars tw  i uśyp  a jąc em  czu jność  narodów  
słabych  i nieuprzem ysłow ionych. D yplom acja jes t 
w ielka rzecz, lecz stokroć w ażn ie jszą  je s t o rg an iza ­
cja  w ew nętrzna, n a ro d u  i s ilna s tru k tu ra  gospo­
darcza, gdyż one zapew niają  dobrobyt i jednocze­
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śnie s tw arza ją  w aru n k i bezpieczeństw a nazew nątrz . 
P o tw ierdza się w te n  sposób zasada, że silnego się 
nie a taku je .

W idzim y więc, że zabezpieczenie pokoju  m oże 
być zrealizow ane jedynie przez w zm ocnienie naszej 
s tru k tu ry  gospodarczej. M usim y w ięc dążyć za wszel­
ką cenę do tego , żeby s ta n ą ć  n a  poziom ie ogólno­
europejsk im  w  dziedzinie uprzem ysłow ienia i o r­
gan izac ji pracy.

W jak i sposób naród  m oże skoordynow ać .pra­
cę nad  w zm ocnieniem  s tru k tu ry  gospodarczej? N a to  
py tan ie  istn ie je  ty lko jedna odpowiedź: przez n a u ­
kow ą o rg an 'zac ję  przem ysłu  chem icznego, m e ta lu r­
gicznego, teksty lnego , podniesien ie  ro ln ictw a, rze­
miosł, e l e k t r y f i k a c j ę  k r a j u  i w reszcie  tay_ 
loryzację pracy.

Nie tu  je s t m iejsce rozw odzić się nad  szczegó­
łam i te j o rgan izacji. Dziś chcem y ty lko uprzytom ­
nić sobie pow agę chw il' i w skazać  n a  konieczność 
u trzy m an ia  pew nej linji w ytycznej w  k sz ta łcen iu  
m łodego pokolenia, m ając  zaw sze n a  w idoku  sp ra ­
wę obrony p ań stw a .

N aród  polsk i po siedm iu la ta c h  w łasn e j gospo­
dark i i dośw iadczeń m a  już pew ną szkołę. Pow oli 
dochodzi do p rzekonan ia , że n a jw ażn ie jszym  czyn­
nikiem! tw órczym  w dziele o rg an izac ji je s t sam  czło­
w iek, jako  jed n o stk a  m o ra ln a  i uśw iadom iona, że 
najsiln ie jszą  podporą p ań s tw a  je s t zaw odow o w y­
kształcony obyw atel. Czy dążyliśm y do w ytw orze­
n ia  teg o  ty p u  obyw atela? Czy budow aliśm y szkoły 
zaw odow e? Nie. Czy n ie próbow aliśm y redukow ać 
uczelni i k a te d r  n au k  ścisłych, p ie lęgnu jąc  ty lko 
n au k i h u m an ita rn e ?  Tak. W  ślepem  dążeniu  do 
oszczędności próbow aliśm y pozbaw ić naród  m ózgu, 
w yobrażaliśm y sobie, że po trafim y  dać rad ę  bez lu ­
dzi zdolnych do u jęcia  w swe ręce  k ie ru n k u  w y­
tw órczości n a  w szystk ich  polach  życia przem ysło­
wego.

W ojna! M obilizacja! Ile grozy w ty ch  słow ach 
dla n aro d u  słabego!

U przytom nijm y sobie s ta n  rzeczy: w ojsko w y­
ru sza  w pole dla spełn ien ia sw ego obow iązku —  po­
zostali: m uszą n ad a l p raco w ać i żyw ić n ie ty lko  
siebie, ale i w ojsko, n iety lko  żywić, lecz d o s ta r­
czać brom  i pracow ać nad  jej udoskonaleniem .

K to w ykona tę  p racę?  Czy n iezm ierna  liczba 
doktorów  p raw a, filozofji i filologji? Gdzie są  k a ­
dry  inżynierów , techn ików , chem ików  i rzem ieśl­
ników , i gdzie są  zakłady  naukow e, k tó re  przygo­
tu ją  n a  w ypadek  w ojny ilość fachow ców ? Ilu tak ich  
ludzi m am y w  p o rów nan iu  do sąsiadów ? Niem cy 
m iały  w chw ili w ybuchu w ojny  30 000 chem ików , 
m y zaś m am y zaledw ie 1 200 —  1 300. Co znaczy ta  
liczba n a  30 m iljonów  ludności i n a  ta k  rozległy 
k ra j, m ający  zew sząd o tw arte  g ran ice?

Ileż je s t tak ic h  zakładów  przem ysłow ych i ta k  
zorganizow anych, aby służyć m ogły w czasie po­
koju  dla p rodukc ji przedm iotów  codziennej p o trze­
by, a  w  razie  w ojny  odrazu  p rzekszta łc ić  się w  w a r­
sz ta ty  am unicji i  broni chem icznej? Nie pom ogą 
w tenczas bohaterstw o  arm ji i sporadyczne w ys łki 
jednostek . Jedyne zbaw ienie i opora w rozw inię tym  
przem yśle chem icznym . Z akłady  naukow e i k ażd a  
fa b ry k a  chem iczna będą w ciągu  jednej doby prze­
kształcone w fabryk i broni. Sztab  generalny , opie­

ra ją c  się o zastępy  w ykszta łconych  rzem ieśln ików  
i fachow ców  naukow ych, p rzek sz ta łc i i dostosu je  
przem ysł do potrzeb chwili.

Ci, k tó ry m  pow ierzona jes t odpow iedzialna ro la  
k sz ta łcen ia  m łodego pokolen ia n a  w yższych uczel­
niach, —  ci, k tó rzy  codziennie s ty k a ją  się z w y­
n ikam i p rac  nau k o w y ch  w dziedzinach w iedzy czy­
ste j i stosow anej i p rzen ik a ją  w głąb napozór n ie­
w innych  nazw  i p a ten tó w  chem icznych, p o tra f ią  
n ie raz  w yczy tać w  sk ro m n y ch  nazw ach  przyszłą 
broń gazow ą, —  ci rozum ieją , że św ia t n ie u s tan ­
n ie u zb ra ja  się od stóp do głowy, nie dla zabaw ki, 
ale dla orężnej rozp raw y  o m iejsce pod słońcem .

Ci ludzie nie m ogą i n ie m a ją  p raw a  m ilczeć, 
gdyż m ilczenie ich  rów nałoby  się zbrodni.

T rw ały  p o k ó j! Ile iro n ji zaw iera  się w  ty ch  sło­
w ach , m oże pojąć ten , k to  przeczytał ra p o rt m iędzy­
narodow ego  k o m ite tu , w ybranego  przez Kom isję Li­
gi N arodów  do sp raw  ogran iczen ia  zbrojeń. Oto w 
k ilk u  słow ach  tre ść  końcow ego u stęp u  ra p o rtu :

„ K o m i s j a  u w a ż a  z a  r z e c z  z a s a d n i ­
c z ą  u ś w i a d o m i e n i e  n a r o d ó w  o s t r a s z ­
n e j  g r o ź b i e ,  z a w i s ł e j  n a d  n i e m i  o d  
c h w i l i ,  k i e d y  n a u k i  ś c i s ł e  o d d a ł y  s i ę  
w s ł u ż b ę  w o j n y ,  i k i e d y  i s t n i e j e  m o ­
ż l i w o ś ć  w y t r a c e n i a  s e t e k  t y s i ę c y  
l u d z i  w  c i ą g u  k i l k u  g o d z i n  z a b ó j c z e .  
m  i g a z a m i .

„ P r a w  d z i w e m  n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ,  
p r a w i e  r ó w n e m  ś m i e r c i  d l a  n, a r  o d u  by-  
ł o b y ,  g d y b y ,  l e k c e w a ż ą c  z d u  m-i e w a  j ą-  
c e  w y n a l a z k i  c h e m i c z n e  s ą s i a d ó w ,  
z a s y p i a ł  z u f n o ś c i ą  w i c h  p o k o j o w e  
z a m i a r y ,  a b y  o b u d z i ć  s i ę  b e z b r o n n y  
w o b e c  s t r a s z l i w e j  r z e c z y w i s t o ś c i  w 
p o s t a c i  n o w e j  b r o n  i“ .

To też  n iech  znajdzie zrozum ien ie u  społeczeń­
s tw a  i w ładz te n  w ysiłek  U n iw ersy te tu  P o zn ań sk ie ­
go, k tó reg o  p ierw szą tro sk ą  było stw orzen ie  w a r­
sz ta tó w  p racy  badaw czej i  dydaktycznej, zak ro ­
jonych  n a  skalę, odpow iadającą narodow i, k tó rem u  
słusznie należy  się stanow isko  m ocarstw ow e i 
p rzeznaczonych  n ie ty lko  do p racy  w czasie pokoju.

W sprawie m aierjałów do leko­
spisu polskiego.

pr

W Nr. 16 „W iadom ości F arm aceu ty czn y ch “ 
b. r. u k aza ły  się m a te r ja ły  do farm ak o p ei polskiej: 
„P race  podkom isji chem icznej“ pod k ierunk iem  
prof. J a n a  Zalew skiego.

K ażdy fa rm a c e u ta  zdaje sobie spraw ę, czym  jest 
d la niego lekospis. Doniosłość sp raw y lekosp isu  do­
brze zrozum ieli francuz i, ritem cy, am erykan ie  
i inni, k tó rzy , chcąc  w prow adzić popraw kj w sw ych 
lekosp isach , pociągnęli do te j p racy  ja k  na jsze rszy  
ogół fachow o w y kszta łconych  ludzi i ci bądź to  
p racą , re fe ra tem , żyw ym  słow em , w szechstronn ie  
roztrząsali!, analizow ali, by  w yc iągnąć w nioski n a j­
bardziej odpow iadające w a ru n k o m  tego  k ra ju . Idąc 
w  ty m  k ie ru n k u  zw yczajem  przy ję tym  w  E uropie 
i dającym  jak  n a jsze rszą  w olność w ypow iedzenia
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się w  spraw ie lekospisu , pozw olę sobie w yrazić swe 
spostrzeżenia, dotyczące a r ty k u łu  „Alkohol abso­
lu tn y “ (s tr. 6 ).

A lkohol abso lu tny  —  określen ie  nieścisłe. 
A lkohol ab so lu tn y  m oże być m etylow y, etylowy, a- 
m ylow y i inny.

Moim zdaniem , należy  dobitnie określić o ja ­
kim  alkoho lu  m owa. D any a r ty k u ł należałoby  za ­
ty tu ło w ać : „A lkohol etylow y ab so lu tn y “ lub w yskok 
bezw odny“ jak  to  podają L em berger i D roba w ko­
m en ta rzu  fa rm ak o p ei austriack ie j.

P odając  dość szczegółowo sposób o trzym an ia  
alkoholu  etylow ego abso lu tnego , pom inięto  zasadn i­
czą sp raw ę: użycie d efleg m ato ra  przy  przekrapla.. 
n u. M oja p ra k ty k a  lab o ra to ry jn a  w ykazała, że w y­
skok  etylow y 86 % reg en ero w an y  po p rzek rap lan iu  
z deflegm atorem , bez odw adniających  środków  ja k  
K2CO:! lub CaO zaw iera ł 93% zw iązku C2H 5 (O H ), 
D eflegm ator w danym  w ypadku  je s t n a  m a łą  skalę  
k o lu m n ą P '!s to r ju s ‘a, k tó ra  jak  w iadom o m a za s to ­
sow anie przy m asow ej rek ty fik ac ji a lkoho lu  e ty ­
lowego. Każde p iętro  ko lum ny  P is to r ju s ‘a  zarów no 
i każdy  seg m en t deflegm ato ra  służy do za trzym yw a­
n ia  pary  płynu m niej lo tnego. P ro f K oskow ski w 
p racy  swej „N au k a  o p rzyrządzan iu  leków  i iteh po­
s tac ia ch  (B ib lio teka fa rm aceu ty czn a  Z eszyt II, tom  
I, str. 116) w  dziale o desty lacji w spom ina o użyciu  
deflegm atorów .

N astępnie , n a  zasadzie p rak ty k i labo ra to ry jnej 
uw ażani, że do odw adniania i p rzek rap lan ia  a lk o ­
holu  etylow ego abso lu tnego , sód m etaliczny  jest 
w ygodnejszy od CaO, bow iem  w ynik i są  lepsze 
i pew niejsze. N iew ygoda używ ania CaO polega n a  
tym , iż przy destylacji w yskoku  etylow ego n a  k ą ­
pieli w odnej w apno przy te j ciepłocie je s t  w ilgotne, 
w ch łan ia  w iększą ilość w yskoku  etylow ego, pow o­
dując duże s tra ty  czasu  i m aterja łu .

W  celu o trzym an ia  ab so lu tnego  alkoholu  e ty ­

low ego używ am : 95 —  96% w yskok  etylow y
i m etaliczny  sód, k tó re  poddaję p rzek rap lan iu  z 
deflegm atorem . N a 1 L. alkoho lu  etylow ego używ am  
55 grm . Na. Sód m etaliczny  należy  p rzed  użyciem  
uw olnić od nafty . P rzek rap lan ie  z N a  odbyw a się 
prędzej niż z CaO. W ten  sposób o trzym any  alkohol 
etylow y zaw iera  zw ykle 99,5 —  99,7 procen tów
objętościow ych zw iązku C2H 5 (O H ). P ozosta ły  roz­
tw ó r w kolbie je s t s tężonym  roz tw orem  NoOH, k tó ­
ry zna jdu je  zastosow anie w p racow ni ana litycz­
nej.

Ludwik Łopuszański.
M agister F arm ac ji.

Referaty z czasopism obcych.
ALKOHOL Z WĘGLA KAMiENNEGO.

Alkohol etylow y o trzym ujem y obecnie p rze . 
w ażnie z k a rto fli przy  pom ocy procesów  fe rm en ­
tacy jnych , n ie b rak ło  jednak  usiłow ań, aby  o trzy . 
m ać go ze zw iązków  nieorganicznych .

D aw na sy n teza  alkoholu  op iera ła  się n a  n a s tę ­
pującej zasadzie: z w ęglika w apnia , inaczej zw a­
nego karb idem  przez p o trak to w an ie  go w odą po­
w sta je  acety len  i w odoro tlenek  w apnia.

Ca C2 - f  2H-0 == C2H2 - f  Ca (OH )2

Poci działaniem  soli rtęc i, jako k a ta liza to ra , ace ty ­
len przy łącza w odę, tw orząc  aldehyd octow y, z k tó ­
rego  przez red u k c ję  w odorem  pow staje  alkohol.

CaH2 -p  HO2 =  CH3 CHO 

CH3 CHO +  H2 =  CH3 -  CH2OH

J a n  KLOCZKOWSKI, inż.-chem ik.
(Cz. Z arz . T . O. P . Ł ódź).

Luizyt, niszczycielska „losa  śmierci”
(D okończenie).

W wodzie i w  rozcieńczonych  k w asach  je s t  L u . 
izyt A nierozpuszczalny, n a to m ias t rozpuszcza się w 
organ icznych  rozpuszczaln ikach  i tłuszczach . Ze stę_ 
żonem i zasadam i reag u je  już n a  zim no w edług rów ­
n an ia :

/ C l  /  OH
Cl—C H + C H -A s  + N a O H = C H = C H + A s  —  Cl + N aC l

Cl Cl
w ydzielając acety len  i słabo tru ją c e  organizm  ciało, 
zasadow y ch lorek  a rsenow y  oraz sól k u ch en n ą . Z 
ch lorow cam i łączy  się bardzo łatw o, w y tw arza jąc  
ca ły  szereg  złożonych zw iązków . Luizyt A, ja k o  śro ­
dek w alki chem icznej, sądząc z w łasnośc i jes t cen ­
nym  środk iem  bojow ym , bo zm uszałby żołnierza do 
zrzu can ia  m ask i i tru łby , o raz rozchodziłby się tak , 
jak  iperyt. Luizyt p rzen ika w szystk ie  m ask i i u b ra ­
n ia  przeciw gazow e, jak ie  używ ano pod koniec w ojny 
w r. 1918, tylko, że zniszczenie lu izy tu  za pom ocą 
ch lo rk u  bielącego, rozczynu sody, w ap n a  nie byłoby 
tru d n e .

L u i z y t  B —  dw uchloro_w inylq-ch loro-arsy- 
n a  —  (Cl —  CH =  C H ) 2 =  As —  Cl je s t cieczą olei­
s tą  podobną do wody, przyczem  im  w ięcej zan ie­
czyszczony, tym  łatw iej barw i się n a  ko lo r żółtaw y 
lub żó łtaw o-b runatny , w re  przy  130 —  133°, m a  za­
pach  pelargonji. C iężar w łaściw y lu izy tu  B je s t  n ie ­
co Większy od wody. P osiada w łasności p a rząco . 
żrące  i tru jące , jednak  m niejsze  od lu izy tu  A, lecz 
n a to m ia s t działanie tego  ciała  n a  o rg an y  oddecho­
we, błony śluzow e nosa, oczu są  znacznie w iększe, 
pod ty m  względem  przew yższa on lu izyt A. W w o­
dzie i rozcieńczonych  k w asach  je s t  n ierozpuszczal­
ny, n a to m ias t rozpuszcza się w każdym  sto su n k u  w 
organicznych  rozpuszczaln ikach  i  w zasadach . Chlo­
row ce re ag u ją  z nim , jako  zw iązkiem  n ienasyconym  
bardzo łatw o. C iało to  do reak cji je s t sk łonniejsze 
niż lu izy t A, n a  co w skazuje nam  budow a tego związ­
ku. Lekko ogrzew any z kw asem  azotow ym  w ydzie­
la  ciem ne gazy, a  po ochłodzeniu daje bezbarw ne 
k ry sta liczn e  ciało o p. t. 97° C. Z w odą u tlen ioną 
daje p ro d u k ty  u tlen ien ia .

L u i z y t  C -— tró jch lo ro  _ w ih y lo a r s y n a  —  
(CI CII — C H ) 3 As jes t rów nież b ezbarw ną oleistą- 
cieczą, k tó ra  w rze przy 138° C. przy ciśnieniu 12m/m 
rtęc i, a  przy 151 —  155° C. c iśn ien iu  28 m/m. Ciecz
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Obecnie pom yślnym  sk u tk iem  zostały  uw ień­
czone usiłow ania  o trzy m an ia  alkoho lu  z ace ty lenu  
(P harm . P resse  1.12.26). J a k  w'iiadomo przy suchej 

desty lacji w ęgla k am iennego  tw o rzą  się gazy, sm o­
ła  i koks. F rak c ja  lo tn a  zaw iera  obok innych  
składników  w odoru  i benzolu rów nież etylen. P rzez 
zastosow anie odpowiedniego ciśn ien ia i ochłodzenia 
do tem p e ra tu ry  —  70° usuw a się benzol, a  przy—  
140'-' o trzym uje się etylen w s tan ie  ciekłym . E tylen 
p o trak to w an y  kw asem  siarkow ym  przechodzi w 
kw as e ty lo .siarkow y , a ten  o s ta tn i pod działan iem  
am o n iak u  daje alkohol etylow y o m ocy 30° —  60°.

1) C2 H4 -(- H2 SO4 =  C2 H5 HSO4

2) C2 H5 HSO4 +  2NH2 +  H20  =

=  C2 H'3 OH +  (NH4)2 SO4

W ten  sposób z 1 to n n y  w ęgla kam iennego m o żn a  
otrzym ać 13 —  19 k ilogram ów  alkoholu.

F. R.

WYSTĘPOWANIE ALDEHYDU OCTOWEGO W 
OWOCACH I INNYCH CZĘŚCIACH ROŚLIN.

C. G riebel w ykazał is tn ien ie  aldehydu octow e­
go w ow ocach i innych  częściach  w ielu g a tu n k ó w  
roślin . W ystępow anie tego; zw iązku  zo sta ło  skon­
s ta to w an e  zarów no w dojrzałych, jak  i: n iedo jrza­
łych, soczystych  i! m ącznych  ow ocach. Poniew aż 
znajduje się on  rów nież i w ty ch  częściach  roślin , 
k tó re  pozbaw ione są  chlorofilu , w ięc praw dopodob­
n ie zjaw isko  to  nie zależy od p rocesu  asym ilacji. 
G riebel przypuszcza, że pow iązane ono je s t z p ro ­
cesem  oddychan ia i d latego  bad a  rów nież liście 
i kw iaty . W edług poglądu tego  uczonego m am y  tu  
daleko id ącą  analogję z alkoholow ą fe rm en tac ją

(za p ośredn ic tw em  k arboxy lazy ), p rzy  k tó re j ró w ­
nież pow staje  aldehyd octowy, jak o  p ro d u k t po śred ­
ni. Z a przyznaniem  słuszności tem u  rozum ow aniu  
p rzem aw ia fak t, że w ty ch  częściach  roślin , k tó re  
da ją  reak c ję  aldehydow ą, m ożna w ykazać obecność 
alkoholu. T ak  sam o, jak  w tk a n c e  roślinnej, w y stę ­
puje rów nież aldehyd octow y i w  o rgan izm ie zv 
rzęcym . N agły w zrost ilości a ldehydu octow ego o 
przejrza łych  ow ocach m ożna w y tłum aczyć tern, że 
podczas gdy k arb o x y laza  nie p rze s ta je  w dalszym  
c iągu  p rzejaw iać sw ej działalności, inne ferm enty , 
u suw ając  aldehyd octowy, zan ik a ją  n a  sk u tek  s ta ­
rzen ia  się tk an k i śródow ocni.

(P h arm . Z en trh . 42.1925).
F. R.

E T Y LE N  JAKO ŚR O D EK ZN IECZU LA JĄCY.
Po w ypróbow aniu  przez am ery k ań sk ich  lek a­

rzy  dzia łan ia  m ieszan iny  90% ety lenu  i 10% tlen u  
na zw ierzętach , przedsięw zięli P ap in  i A m bard 
p róby  z ludźm i, posiłku jąc  s'iie w tym  celu a p a ra ­
tem , używ anym  do pod tlenku  azotu . Po 1 —  2 m i­
nu tow ym  w dychan iu  n astępow ało  podniecenie jak  
przy eterze, następn ie  chory  się u spaka ja ł, tak , że 
po 2 —  4 m in u tach  m ożna było p rzystąp ić  do o p era­
cji. Po zaśn ięciu  daw ano w ięcej tlen u . E ty len  m a 
m iły zapach , ale je s t ła tw o  palny i| z tlenem  tw orzy 
m ieszan inę w y b u ch ającą  od płom ienia, d latego  za ­
leco n a  je s t daleko id ąca  ostrożność.

(P h arm . Mon. heft. 10. 175,26).
F. R.

SPOSÓB ODDZIELANIA LIPOIDÓW Z JAJNIKÓW 
I PODOBNYCH LUDZKICH I ZW IER Z E C Y C H  

ORGANÓW.
(Alfrited F e lln er). R ozdrobn ioną i w ysuszoną 

ludzką, lub zw ierzęcą p lácen te  w yciąga się alkoho-

ta  w y lan a  n a  lód w ydziela duże k ry sz ta łk i o p. t. 
13°, w edług innych  p. t. 3 —  4°. Z apachem  też p rzy­
pom ina pelargonję. C iekaw ym  jest, że lu izy t C an i 
w łasności parząco -żrących , łzaw iących, w ym iotnych, 
d rażn iących  i duszących, ta k  jak  lu izy t A i  B, nie 
posiada, jednak  je s t  tru c iz n ą  słabszą od poprzednich. 
W wodzie, rozcieńczonych k w asach  i w abso lu tnym  
alkoho lu  je s t te n  zw iązek n ierozpuszczalny, n a to ­
m ias t w innych  o rgan icznych  rozpuszczaln ikach  
bardzo łatw o rozpuszcza się. Chlorowce re ag u ją  z 
ty m  zw iązkiem , jako  nienasyconym , bardzo łatw o. 
Jak o  środek  w alki chem icznej te n  zw iązek nie po­
siada znaczenia, ale przy zetkn ięciu  z ciałem  reso r- 
buje się łatw o.

W edług prof. L indem ana działanie lu izy tu  nie 
je s t  całkow icie w yjaśn ione. W p racy  a u to r  zazn a­
cza, że truc izny  skórne, a przedewszystkifem  tak ie , 
k tó re  w stan ie  p ary  albo pyłu zdolne są  wyw ołać 
dość szybko n astęp u jące  zm iany, m a ją  bezw ątp ie- 
n ia w ielką przyszłość, jako  środki bojowe. N a jsk u ­
teczniejsze będą praw dopodobnie trucizny , w yw ołu ją­
ce n a ty ch m iasto w e  podrażnien ie  czuciow ych nerw ów  
skóry , a  do n ich w łaśnie należy  m ało zbadany lu i­
zyt, jako też  i zw iązki podobne do cedenitu , a  w ięc

pochodne As H 3 i pochodne sulfo d izosulfocyano- 
we. Nie m niej s traszn e  „g azy “ w ytw orzyć się d a ­
dzą z sam ego lu izy tu , o ile w prow adzim y zam iast 
re sz t chloru , resz ty  cyanow e, ołowiu, rtęciow e.

B adan ia  nad  śro d k am i w alk i chem icznej pro_ 
w adzone są  w  p raco w n iach  n aukow ych  i lab o ra . 
to rjach  chem icznych  p ań stw  eu ropejsk ich  i A m ery­
ki w najgłębszej ta jem n icy , z, zaparciem , pośw ię­
ceniem  się i z w ielką gorliw ością. S tan y  Z jedno­
czone A m eryki w  r. 1922 —  1923 w ydały  n a  cele 
syn te ty czn e  b adań  nad  środkami» w alk i chem icznej, 
oraz n a  badan ie  złączone z ob roną przeciw gazow ą 
przeszło 600,000 dolarów  a 23,000 doi. na  w ynale­
zienie środka i m ask i un iw ersalnej a  w  r. 1924/25 
aż 9,000,000 dolarów . W Edgew ood pracow ało  100 
uczonych  i 559 oficerów . W ro k u  1925 A nglja n a  
to  dośw iadczenie w yda ła  150,000 fun tów  sz te rlin . 
gów, pracow ało  zgórą  500 osób oficerów  i sze re­
gow ców . W r. 1925 jak  podaje „W estm in ster G a. 
z e tte “ lab o ra to rja  ang ie lsk ie  w ynalazły  dw a now e 
gazy  tru jąc e : jeden z n ich  w yw ołuje u tra tę  p rzy­
tom ności, d rugi zaś stanow i silną śm ierte ln ą  t r u ­
ciznę, sze rzącą  się n iezm iernie szybko. W szystkie 
drogi, w iodące do ty ch  p racow ni w ynalazków , pod­
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leni, e te rem  i acetonem , po tem  alkoholem  i e- 
te rem  n a  gorąco  i ro z tw o ry  zagęszcza się do su ­
chości; pozostałość rozpuszcza się w  75% alkoholu, 
przyczem  cholesteryny , es try  cho laste rynow e i n ie­
znane lipoidy pozostaną nierozpuszczone, zaś odsą­
czony roztw ór, odparow any  do suchości, daje m ie­
szan inę  czynnych fizjologicznie łipoidów, jako  b ru ­
n a tn ą , g ęstą , t łu s ta w ą  m asę, n ierozpuszczalną w 
wodzie, n a to m ias t rozp. w alkoholu, eterze, a c e to n 1 e, 
w eterze naftow ym , chlorof. i w 75% alkoholu.

D. R. P a t. 420438 (1925)
Gł.

ATROPINA .ŚRODKIEM  .PR ZECIW  .CH O RO BIE 
MORSKIEJ,

M. Guiignes uw aża  chorobę m o rsk ą  za rodzaj 
cierp ien ia  nerw ow ego i jako  środek  skuteczny, n a  
sobie w ypróbow any, poleca w strzyk iw an ie  pod sk ó ­
rę  1/4 mg. s ia rczan u  atropiny. Ju ż  po 20 m in u ta ch  
n as tęp u je  znaczne polepszenie i w ra ca  ape ty t. 
P rzy jm ow anie  a tro p in y  w postaci p igułek , lub w 
roz tw orze n ie jes t podobno ta k  sku teczne, jak  po­
wyższe w strzyk iw ania.

(P h arm . Mon. heft. 10. 176,26).
F. R.

NOWY ŚRODEK EMULGUJĄCY DLA OLEJKÓW  
E T E R Y C Z N Y C H .

C harles H. Law all poleca m ieszan inę 20% 
sproszkow anego b-iałka kurzego  i 80% sproszko­
w anego  k a liu m  ta rta ricu m , jako  znakom icie em ul­
g u jącą  o le jk i zw łaszcza cięższe od w ody jak : Ol. 
S assa fras , Ol. G au lth eriae  i Ol. Caryophyll. Na 
100 gr. o lejku daje się 1 gr. tego  środka, dalej 100 
gr. w ody i w strz ąsa  m ocno przez m inu tę . N a 100

gr. olejku lżejszego od w ody należy dodać 2.5 gr. 
środka.

Jo u rn . Amer. P h arm . Assc-o. 14,703, (1925)
Gł. 

OZNACZANIE PODOFILINY.

Ze znanych  oznaczań  biedrzygi1 po lecają  R. 
E d er i W. Schneider sposób farm ak o p ei h o lender­
skiej IV. 0,5 g. dobrze sp roszkow anego su ro w ca w y­
trz ą sa  się 15 ccm. ch lo ro fo rm u  w e flaszce ze szkl. 
kork iem  przez pół godz., poczem  się przesącza.

10 ccm. przesączu  w lew ą się do zw ażonej er_ 
lenm ajerk i, w k tó re j się zna jdu je  50 g. e te ru  n a f to ­
wego, i pow stały  osad zb iera się n a  zw ażonym  
sączku  i p rzem yw a 20 ccm. e te ru  n a ft. Sączek  
i erlen m ajerk ę  suszy się przy 70° i po ostygn ięciu  
waży. Osad ten  (=  2/3 b iedrzygi) pow inien w y n o s i  
nie m niej niż 40% .

P h arm . A cta Helv. 1. s. 15. (1926).
Gł. 

O OZNACZANIU ATROPINY.

(P. B u rce t) . 100 gr. sproszkow anego  surow ca 
rozciera  się z 20 gr. sp roszkow anego  CaO i w yciąga 
e terem  w ap a rac ie  Soxhleta. E te r  w y trząsa  się 2% 
CHCF, w y trząś  przesączony alkalizuje NaOH, po w tó r­
nie w y trząsa  CHC13 i sączy przez bezw odny N a2C 0 3. 
T eraz odpędza się ch lo roform  z przesączu  ze zw a­
żonej kolbki, pozostałość suszy  przy 100° i w aży 
jako  ca łkow itą  ilość n ie lo tnych  alkaloidów . N astęp ­
n ie suszy  się dalej przy  120° przez 5 godz,, by  e~ 
w en tu a ln ie  obecną H yoscyam inę zizom eryzow ać i 
rozpuszcza w  abs. e terze. T eraz  alkalo id  s trą c a  się 
e terow ym  roztw orem  k w asu  szczaw iow ego, odsącza, 
p rzem yw a eterem , suszy przy  100° i waży.

(Buli. Sciences P harm aco l. 32,585, 1925)
Gł.

Stan budowy Chemicznego Instytutu Badawczego na 1 listopada 1925 r.
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Konsolidacja Idei ubezpieczeń , 
społecznych.

O statn ie  la ta  dziejów całego szeregu państw  europej_ 
skich przyniosły  dość pow ażny dorobek w dziedzinie rozw oju 
p raw odaw stw a socjalnego.

N iem al, że w szystkie p aństw a  E uropy  w ydatnie pch n ę , 
ły  naprzód  spraw ę ubezpieczeń spo łecznych , dostra ja jąc  się 
tem sam em  do wymogów czasu , k tó ry  w cześniej czy później 
nadejść m u s ia ł, m usiał bowiem nadejść m om ent zaspokoje­
n ia  na jisto tn ie jszych  potrzeb szerokich w arstw  społeczeń­
stw a .

Młode państw o polskie m usiało  bezwzględnie już w ¡za. 
ran iu  swego is tn ien ia  p rzystąp ić  do w prow adzenia  opieki 
społecznej w życie w form ie ubezpieczeń społecznych. P rz y . 
ję to  w iec bądźto in s ty tuc je  is tn ie ją c e , bądź też s tw o rzy , 
ło now e, w zględnie zreferow ało  je . S tan  jak i is tn ie je  dziś 
nie je s t stanem  idealnym , nie je s t naw et zbliżonym do pe­
wnego stopnia doskonałośc i, lecz je s t on jedynie praktycz- 

nem  rozw iązaniem  w ęzła gordyjskiego w w arunkach  ponad 
w szelką w ątpliw ość niezw ykle trudnych .

Założeniem  ideow em  naszego ustaw odaw stw a so c ja l. 
nego by ła  i jedynie być m ogła tro sk a  zapew nienia pewnego 
m inim um  norm alnej egzystencji w arstw om  pracu jącym .

To nad  w yraz w szelki s łuszne  stanow isko w ładz spo_ 
tyka się zw łaszcza obecnie z nadzw yczaj o s trą  k ry ty k ą  czę_ 
ści spo łeczeństw a, k tó raby  chc ia ła  przyw rócić s tan  z daw„ 
no m inionych la t ,  kiedy los p racow nika w szelkiej ka tegorji 
w w ypadkach choroby , w ypadku sta ro śc i i t .  d. pozosta . 
w iony był odnośnem u p racodaw cy, k tó ry  s iłą  konieczności, 
jako  bezpośrednio za in te reso w an y , nie mógł być oddany in_ 
teresom  p racow n ika , a naw et n ie m iał m ożności być ob jek . 
tyw ny in .

A rgum enty , w ytaczane przeciw  dzisiejszej rozpiętości 
ubezpieczeń społecznych są napozór s łu sz n e , dzięki efek tów , 
nem u postaw ieniu  ich są częściowo już p o p u la rne , zarzucić 
im jedno tylko m ożna, że są  n ie rea ln e , n ie  liczące się z 
w arunkam i dzisiejszego bytu  w arstw  p racu jących  i k rzy w , 
dzące w rezu ltacie  ca łą  społeczność p racu jącą .

Ich  jedynym  skutkiem  je s t zespolenie sił w obydwóch 
obozach (skonsolidowaniem opinji i  uw ypuklenie kw estji 
ubezpieczeń społecznych.

.Społeczeństwo polske n iezbyt w iele s ie  in teresow ało  
ideą ubezpieczeń społecznych, nie b ra ło  czynnego udziału

w rozw oju ic h , znalazło  się ono już wobec dojrzałych ow o. 
ców , niem niej jednak  zrosło się dziś już całkow icie z i s t .  
niejącem i na  ziem iach P o lsk i in sty tucjam i ubezpiecze. 
niow em i, w ytw orzyło sobie pew ne poglądy i dziś n a  tle 
rozw iniętej akcji przeciw  ustaw om  o ch arak te rze  socjalnym  
zdaje sobie już doskonale spraw ę z doniosłości i znaczę , 
n ia  ustaw odaw stw a socja lnego .

Na tle  obrony i rozw oju praw odaw stw a społecznego 
w iążą się całe organizacje  ze sobą i s taw ia ją  zasadnicze 
veto ru jnow aniu  budow li opieki społectenej, uw ażając u .  
trzym anie je j za k a rdyna lny  obow iązek całego narodu  wobec 
sfer słabszych , pozbaw ionych szerokich środków .

Id ea  ta  p rzen iknę ła  z resz tą  do g łębi um ysłów  n a j .  
szerszego ogółu i akc ja  się toczy jedynie o rozszerzenie 
i pogłębienie ubezpieczenia społeczego. Punktem  w yjścia 
w tym  w ypadku je s t dobrze pojęty  in te res  w ła sn y , in te res 
całego narodu .

Ogół korzystających  z dobrodziejstw  ustaw odaw stw a 
społecznego n ie jednokro tn ie  nie obejm uje swym w zrokiem  
rzeczy zasadniczych , w ażnych i przytem  don iosłych , a  za 
to p'oświęca dużo uw agi drobnostkom , zapom inając , że w 
jego ręku  spoczyw a a rgum en t najw ażn ie jszy , jeżeli idzie 
o napraw ien ie  drobnych m iedom agań, bo możność bezpośred . 
niego w pływ u na  bieg sp raw . D okonyw ująca się bądź co bądź 
już w dzisiejszych w arunkach  konso lidacja  idei społecz_ 
nych w śród szerokich m as w inna pójść przedews'Zystkiem po 
m yśli dostosow ania uebzpieczeń społecznych do isto tnych  
po trzeb . Należy zdać sobie sp raw ę, że dzisiejsze u s taw o , 
daw stw o socjalne polskie nie je s t dziełem ukończonem , ro>z_ 
wój jego w inien przy sprzy jających  w arunkach  posunąć się 
szybko naprzód .

S tan  dzisiejszy w św ietle w ym agań życia pozostaw ia 
bardzo wiele do życzen ia , opieka, jak ą  uzyskuje ubezp ie . 
czony ze s trcn y  in s ty tu c ji ubezpieczeniow ej, s ta ­
nowi m inim um  te g o , co on potrzebuje w dzsiejszych w a ru n . 
k a c h , je s t to  jednakże m ax 'm um  tego , co instytucjja ta  
dać może.

Leży więc w in te resie  ogółu najszerszego niety lk  
przeciw staw ić się ak c ji, m ającej za cel s jw o ln e  ścieśnianie 
ustaw odaw stw a socjalnego, a le i rów nież ideę ubezpieczeń 
społecznych sk ry sta lizow ać, by n ie  paść o fiarą  w  w ypadku 
reform ow ania odnośnych u s ta w , a w reszcie , by nie stać sie 
b iernym  widzem tam , gdzde w chodzą najisto tn ie jsze  kw estje  
życiowe każdego, jak  sp raw a ubezpieczeń n a  w ypadek cho . 
rcb y , starośc i t . d.

(,;O ch ro n a  Społeczna“ N r. 4, 1926 r . ) .

czas dośw iadczeń z  n o w e m i. gazam i są  zam knię te  
przez żołnierzy. Ludność okoliczna 'zm uszona je s t 
o k rążać  o k ilka  m il m iejsca dośw iadczeń. P ersone l 
techn iczny  zn a  sk ład  chem iczny  now ych gazów, a  o 
p ostępach  p rac  w la b o ra to r ja c h  n ik t nie o trzym uje 
in form acji. W ładze państw ow e od czasu  do czasu 
zainicjują, n a  w iększą skalę  m an ew ry  a tak ó w  g az a ­
m i, jak  to  w r. 1925 w N ew .Y orku było, gdzie z s a ­
m olo tów  zam iast gazów  tru ją c y c h  zrzucano  konfe tti, 
a  m ieszkańcy  im prow izow ali sam oobronę gazow ą, 
zakładali m aski, uciekali do schronów  i! t. d.

W idm o groźnego n iebezp ieczeństw a —  gazów 
tru jąc y ch  zm usiło p ań s tw a  do energicznej, tw órozej 
i badaw czej p racy . Życie sam o każe p ań s tw u  w  
pierw szym  rzędzite rozw ijać u siebie przem ysł ch e­
m iczny, w ielki i m ały, szukać rynków  zbytu, aby 
to co m a ją  u trzy m ać  m ogli. My, Polacy, od w ieków  
jak o też  i o sta tn io  znaczyliśm y k rw ią  i kośćm i 
po la F ranc ji, Belgji, P ru s , R osji, Syberji, Gallipoli 
i innych  m iejsc, aby w olną, niepodległą Ojczyznę 
zyskać, aby  ta  m a tk a  O jczyzna każdem u z n as  w a r­
s z ta t p racy  dała, aby dla w szystk ich  k arm ic ie lk ą  się. 
sta ła . My nie byliśm y w stan ie  budow ać in sty tu tó w  
badaw czych naukow ych , służących w pierw szym

rzędzie dla celów n au k i i przem ysłu, problem ów  w y­
żywienia, lu d n o ść’, u lżenia cierpieniom  ludzi, ale skoro  
dziś tę  w olną Ojczyznę m am y ii niepodległość u trzy ­
m ać chcem y, w inn iśm y m yśleć w zorem  choćby n a j­
bliższych sąsiadów  n a  W schodzie i Z achodzie o 
szybkim  w ykończeniu  budow y rozpoczętego pod 
W arszaw ą in s ty tu tu  naukow o-obronnego.

Do w ykończen ia rozpoczętego dzieła w  p ierw ­
szym  rzędzie w inni s ta n ą ć  ci w szyscy, k tó rzy  n a  
polu chemjd p racu ją  w  życiu codziennym , a więc 
fa rm aceuci, chem icy, lekarze  i1 inni. Nie zap o m in a j­
m y o tem , że F ran c ję  od n iem ieckich  tru c izn , gazów  
tru jący ch , w  pierw szym  rzędzie u ra to w a ł f a r m a c e u ­
ta , albow iem  n a  30.000 n iem ieck ich  chem ików  F ra n ­
cja w ystaw iła  zaledw ie 3.000 chem ików , ale i 12.000 
fa rm aceu tó w  fran cu sk i ch.

O fiary n a  budow ę in s ty tu tu  sk ład ać  należy w 
W o jew ó d zk ich ' O ddziałach Tow. O brony P rzeciw ga­
zow ej lub przesy łać n a  ręce  W .P an a  d .ra  M artyno,, 
w icza w W arszaw ie —  L udna 11. In s ty tu t P rzeciw ­
gazowy. T am że są  udzielane w szelkie w skazów ki z 
zak resu  działalności T. O. P.
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Doroczny Zjazd delegatów Z. Z. 
F. P. w dnin 25 i 26 kwietnia.

O brady tegorocznego  Z jazdu  toczyły się przy 
w spółudziale 31 delegatów , rep rezen tu jący ch  18 od­
działów  Zw iązku, a  w ięc:

Oddział B iałostocki —  kol. Szostakiew icz, 
C hełm ski —  kol. R. O strow ski, C zęstochow ski —  
kol. G aczkow ski i Sejm icki, Kaliski —  kol. J. Cy- 
ranow ski, Kielecki —  kol. Z. Św iderski, K raków , 
ski —  kol. A. K ow alczyków na, i M arcinkiew icz, 
L ubelski —  kol. D m owski, Łom żyński —  kol. K a­
szubski, Lowski —  kol. S andner, Łódzki —  kol. R y ­
tel, S łow iński, Lipszes i B ry k a lsk i, Ostrowiecki-— 
kol. Dziedzic, P iotrkow ski -— kol. St. Klim ek, Po­
znański •— kol. W łodarski, R adom ski —  kol. L. 
D ąbrow ski, W arszaw ski —  kol. S. B ocheński, T. 
D uchnow ski, S. N iew ęgłow ski, A. Żelazowski, A. 
Pęszyński, Z. Jank iew icz  i M. Wysok(\wski>, W ło­
cław ski —  kol. P. Łukszys, W ileński —  kol. Śli­
w iński, Zagf, Dąbr. —  kol. D om ański, O trębski 
i R dzanek.

Zjazd zaszczycili sw ą obecnością  p. p . : prof.
B. K oskow ski, Insp. F arm . Z ah rt, Dr. F arm . J. Fa_ 
bicki i M ałecki, przew odniczący  C en tra lne j O rga- 
nzacji Zw. Zaw. P rac , Umysł.

O brady Zjazdu zagaił p rezes Z arządu  Głów nego 
kol. II. Jakubow ski. W przem ów ieniu  sw em  kol. p re ­
zes uw ydatn ił obecny s tan  k ry tyczny  w  całym  k ra ­
ju, zna jdu jący  sm u tn e  echo i w  zawodzie fa rm a ­
ceu tycznym  w postaci zw iększającej się liczby ko., 
lęgów  bez pracy. Z drugiej s tro n y  radosny  i w znio­
sły m o m en t epokow y w dziejach  fa rm ac ji polskiej—  
utw orzen ie  p ierw szego w P olsce W ydziału N au k  F a r ­
m aceu tycznych  n a  Uniw. W arsz. nakazu je  skupienie 
i in ten sy w n ą p racę  w K om isjach  Zjazdu.

Do- prezyd jum  Z jazdu pow ołano kol. A, P ęszyń- 
skiego, (przew odniczący), kol. L ipszesa i  R d zan k a  
(asesorow ie), kol. B ocheńskiego i D om ańskiego 
(sek re ta rze ).

l .s z y  p u n k t Z jazdu w ypełnił re fe ra t  prof. Br. 
K oskow skiego n a  te m a t: „Wispółozeny fa rm ace u ­

t a “ . W  re fe rac ie  sw ym  pre leg en t w ym ienił n iek tó ­
re  m etody b ad an ia  leków , będące o s ta tn ią  zdoby­
czą n au k i w spółczesnej, stabilizow anie w artości 
leków , szerokie perspek tyw y działa lność '1 fa rm ace ­
u ty  n a  polu hyg ieny  społecznej, w reszcie p re leg en t 
w skazuje n a  szerokie to ry  działan ia  fa rm aceu tó w  
u ad podniesieniem  rodzim ego przem ysłu  chemliczno- 
fa rm aceu tycznego . N iem niej doniosłą  je s t ro la  far ,  
m aceu ty  w obronie k ra ju  w  wojnie chem icznej. To 
też każdy  fa rm a c e u ta  poWiłiien być dokładnie i od­
pow iednio przygotow anym , aby  s ta ć  się dzielnym  
żołnierzem  w  w ojnie w spółczesnej.

Po odczytan iu  p ro toku łów  IX i X Zjazdów 
i przyjęciu  zgłoszonych popraw ek  przystąpiono do 
’w s łu c h a n ia  sp raw ozdan ia Z arządu  Głównego. 
Spraw ozdanie z działalności Z arządu  Głównego 
sk ładał kol. Jakubow sk i i kol. Nałęcz, S praw y fi­
nansow e re fero w ał kol. Lew aszkiew icz, a w  spra­
wie reo rg an izac ji K roniki kol. K. D ąbrow ski. W 
spraw ozdaniu  om aw iane były k w estie  n as tęp u jące : 
s ta ra n ia  Z arządu  n ad  u tw orzen iem  k ursów  prów i- 
żorskich, o rg an izac ja  now ych oddziałów  Zw iązku.

w alka z siłam i techn icznem i w  ap tek ach , in te r­
w encja w oddziałach n a  m iejscu w  spraw ie wyna_ 
g rodzen ia  lub polepszenia sp raw ności o rgan izacy j­
nej oddziałów, w prow adzenie w życie u chw ał Z jazdu 
pracow ików  ap tek  K as C horych  i cały  szereg  in ­
nych spraw . P ro to k u ł i w nioski Kom isji R ew izy j­
nej odczytał kol. Łopacki. Po ożyw ionej dyskusji 
Zjazd uchw alił u stęp u jącem u  Z arządow i ab so lu to r. 
jum . Na tem  został zakończony  pierw szy dzień 
obrad  Zjazdu. Od godz. 7-ej 30 wiecz. rozpoczęły 
się obrady  kom isji, k tó re , należy  podkreślić, p ra co ­
w ały  in tensyw nie, z wielkitm za in te resow an iem  
i doskonałym i w ynikam i dla naszej o rganizacji. 
Zaw dzięczać należy  kom isjom , iż w ciągu ty lko 
dw óch dni obszerny p ro g ram  zosta ł w szechstronn ie  
rozp atrzo n y  i w y c z e r p a n y .  O bradow ały n astęp u jące  
kom isje: 1) m an d ato w a, 2) w niosków , 3) b u d że to ­
w a, 4) s ta tu to w a , 5) Kasy Zapom ogow ej, 6 ) sil n ie . 
fachow ych, i 7) ap tek  Kas C horych. O brady d ru ­
giego dn ia  rozpoczęto om ów ieniem  sp raw y  sił n ie ­
fachow ych. Na zasadzie przem ów ień  k ilk u n astu  de­
legatów , k tó rzy  zobrazow ali s ta n  sił n iefachow ych  
we w szystk ich  dzieln icach k ra ju , zeb ran i jednom yśl­
nie stw ierdzili, że sp raw a  ta  je s t g ro źn ą  dla zaw odu, 
a w ięc w ym aga energ icznej i szybkiej ak c ji za rad - 
szej. S zeroką dyskusję w yw ołały sposoby p ro w a­
dzenia walki1, w  rezu ltac ie  uchw alono  w nioski od­
działów W arszaw sk iego  i Łódzkiego te j tre śc i:
a ) p o l e c a  s i ę  Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e m u  
p r z e p r o w a d z i ć  j e d n o  c,z ,e s,n ą  a . k e j ę  z 
s i ł a m i  n  i e f  a  c h  o w  e m  i n a  c a ł y m  t e r e ­
n i e  R z e c z y p o s p o l i t e j ;  b)  u z y s k a n i e  
p o z w o l e n i a  a s y s t o w a n i a  dje 1 e g  a  t1 o m  

Z w i ą z k u  p r z y  r e w i z j a c h  a p t e k  p r z e z  
i n s p e k t o r ó w  f a r m a c e u t y c z n y c h  w 
z w i ą z k u  z s i ł a m i  n i e f a c h o w e  mi !  c) 
p r z e p r o w a d z e n i e  r o z p o c z ę t e j  s p r a w y  
p r z e z  O d d'- z ’’ a ł Łó d z k  i, w  n a j w y ż  s z y m  
t r y b u n a l e  a d m i n i s t r a c y j n y m ,  d) o p o ­
d a t k o w a n i e  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  
n a  c e l e  w a l k i  z s i ł a m i  n i e f a c h o w e  mi ,  
e) w y j a ś n i ć  w M i n i s t e r s t w i e  S p r a w  
W e w n ę t r z n y c h  ( G e n .  D y r .  S ł. Z d r o w i a )  
a t r y b u c j e  u c z n i ó w  a p t e k a r s k i c h  i 
o k r e s  c z a s u ,  j a k i 1 m a j ą  p r a w o  p r a k ­
t y k o w a ć .

Spraw ę sił n iefachow ych  w yczerpująco  re fe ro ­
w ał kol. Domański'.

P rzv  om ów ieniu popraw ek  i uzupełnień 
do p ro jek tu  s ta tu tu  dłuższą dyskusję  w yw o­
łała, kw estja , czy członkam i1 Z w iązku m ogą 
być n ie ty lko  p raco w n icy ; sp raw a zosta ła  rozw iaza 
n a  w  ten  sposób, że do § 6 przyjęto  uw agę: „człon­
kom Zw iązku p rzysługu je  praw o pozostan ia  w zw iąz­
ku  i po zap rzestan iu  p racy  n a jem n e j“ .

Dalej p rzy ję to : „poszczególne oddziały m o ro  
m ieć członków  honorow ych. H onorow ych członków 
za tw ierdza Z jazd“ .

P u n k t dotyczący  Sądu K oleżeńskiego dopełnio­
no : „zaw ieszonem u przez Z arząd  G łówny p rzysłu ­
guje praw o odw ołania się do Z jazdu D elegatów “. Do 
§ 28 przyję to  uzupełn ien ie : „w e w szystk ich  sp ra ­
w ach  z w y ją tk iem  rozw iązan ia  f likw idacji 
Z w iązku“ , k tó ra  w ym aga pow tórne j obecności 3/4
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delegatów  i1 kw alifikow anej w iększości 2/3 głosów 
rep rezen to w an y ch  n a  Z jeździe“ . Do § 33 przyjęto  po­
p raw kę: „przy rów ności głosów  decyduje głos prze­
w odniczącego“ . Do § 45 dodano p u n k t 8 w  b rzm ie­
niu : „członek Z arządu  Oddziału nie będący n a  trzech  
kolejnych  posiedzeniach  p rzesta je  być członkiem. Z a­
rządu.

O sta tn im  p u n k tem  s ta tu to w y m , k tó ry  chw ila­
m i doprow adzał do bardzo gorącej dyskusji, było 
sk reślen ie  w § 29 p u n k tu  10-go w m yśl życzeń de­
legatów  Oddziału Łódzkiego, K rakow skiego  i: Lw ow ­
skiego, aby o rozw iązaniu  Oddziału decydow ał Zjazd, 
a nie Z arząd  Główmy.

P rzy  uchw alen iu  p re lim in arza  budżetow ego n a  
ro k  n astęp n y  przy ję to  pozycję te j sarniej skali, do 
jak iej s to sow ane były w pływ y i w y d a tk i ro k u  u- 
biegłego, ponad to  zw iększono pozycję n a  „K ronikę 
F a rm ac eu ty cz n ą“ w zw iązku z w ydaw nictw em  cza­
sopism a zw iązkow ego dw a razy  m ies ięczn e , jako

też podniesieniem  poziom u działu naukow ego. K ro­
n ik a  w in n a  s tać  się dobrym  in fo rm ato rem , posia_ 
dać k ie ru n ek  w ychow aw czy w duchu  ściśle zw iąz­
kow ym , jak o  też odgryw ać n a leży tą  ro lę  w w alce 
o rgan izacji naszej o p raw a  p racu jących . W m yśl 
ty ch  potrzeb  p rzem aw iał kol. K. D ąbrow ski, Zwi‘ęk_ 
szoną pozycję K roniki pokryw ać będą wpływy od 
członków po 2 zł. kw arta ln ie .

S praw ę ap tek  i w ydziałów  ap teczn y ch  w 
K asach  C horych  re fero w ał kol. O trębski. N adto  
o stan ie  ap tek  K asow ych w iększych ośrodków  sk ła ­
dali sp raw ozdan ia  koledzy delegaci1. S tw ierdzono, 
że poziom  ap tek  kasow ych  p ozostaw ia  w iele 
do życzenia, że w a ru n k i dla pracow ników  w K. Ch. 
pogarsza ją  się, a  życzliwy sto su n ek  naszej o rg a n i­
zacji do Kas C horych został w y korzystany  n a , n a ­
szą n iekorzyść. Po przeprow adzonej dyskusji1 przy_ 
jęto  rezo lucję  kol. N ałęcza:

Zjazd Delegatów Z. Z. F.

„XI Z j a z d  d e l g a t ó w  p o t w i e r d z a  u_ 
c h w a ł y  p o p r z d n i i c h Z j a z d ó w w s  p r a w i e  
K a s  C h o r y c h ,  s t w i e r d z a  j e d n a k ,  ż e  
d o t y c h c z a s o w y  s y s t e m  w o r g a n i z a c j i  
a p t e k  K.  Ch .  j e s t  w a d l i w y  i n a l e ż y  
p o l e c i ć  Z a r z ą d o w i  G ł ó w n e m u  p r o w a ­
d z i ć  w a l k ę  z d o t y c h c z a s o w y m ,  s y s t e ­
m e m ,  s z k o d l i w y m  z a r ó w n o  d l a  z a w o d u  
j a k  i d l a  K a s  C h o r y c  h “.

P rzed  p rzystąp ien iem  do w yboru  władz zw iąz­
kow ych zdecydow ano, aby ilość członków  Z arządu  
z W arszaw y w ynosiła n ;,e m niej jak  5-ciu W  w y­
n iku  ta jn eg o  g łosow ania zostali pow ołani do Z arzą­
du G łównego k o l.; A. P ę s z y ń s k  i (przew odniczą­

P. w d. 25 i 26 kwietnia.

cy ), Z. J  a  n  k  i e w i c z (1 w iceprzew odniczący), Cz. 
R ytel (II w .-przew odn.), C z. F  i n k -F  i n o w i1 c k  i 
( sk a rb n ik ) , C z. N a ł ę c z  (sek re ta rz ) ti cz łonko . 
kowie Z a rząd u : K. D ą b r o w s k i ' ,  J.  O t r ę b s k i ,  
J.  C y r a n o w s k i ,  S a n d n e r ,  M a r c i n k  i e_ 
w i c z i W  ł o d a  r  s k  i. Do Kom isji R ew izyjnej zo­
stali w y b ra n i: kol. K r u p i c a ,  W.  Ł o p a  c k  i i 
W y s o k o w s k i .

P ro jek t u tw orzen ie K asy Zapom ogow ej n a  w y­
padek  niezdolności do p racy  lub śm ierci p rzed sta ­
wił i uzasadn ia ł kol K. D ąbrow ski. S p raw a K asy 
już w kom isji zna lazła  życzliwe przyjęcie. D yskusja  
n a  p lenum  prow adzona była głów nie co do w ysokości 
zapom óg i w  tym  s to su n k u  uzależnionej w ysokości
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sk ładek. Zjazd uchw alił, że zapom oga pełna w yno­
sić m a  sum ę złotych, rów nającą,, się ilości członków 
K asy, pom nożonej przez 5. W sku tek  teg o  pierw sza 
składka, od członków  będzie w ynosić 5 zło tych (w 
p ro jek c ie  k o m ite tu  W ykonaw czego było 2 złote). 
K asa wchodzi w życie z dniem  1-go czerw ca r. b.

Spraw ę k u rsó w  prow izorsk ich  re fero w ał kol. 
Nałęcz. S p raw a ta  zna jdu je się w  o s ta tn iem  s tad ju m  
załatw ienia. Zw iązek w łasnym  k o sz tem  uruchom i 
ku rsy , nad  k tó rym i p ro te k to ra t obejm ie W ydział 
F arm aceu ty czn y  U niw ersy te tu  W arszaw skiego . Z a­
rząd  G łówny złożył już do M in iste rstw a O św iaty  
p ro jek t s ta tu tu  kursów , p ro g ram  stud jów  i listę  w y . 
k ładających . P ro g ram  i' l is ta  w ykładających  zostały 
już aprobow ane przez w ładze un iw ersy teck ie . W zię­
to  pod uw agę ośw iadczenie kol. K ow alczyków ny, 
aby  ukończenie k u rsó w  zostało  um ożliw ione ró w ­
nież asysten tom  z M ałopolski, k tó ry ch  liczba sięga 
220 osób. Na w niosek  kol. D m ow skiego, Jan k iew i­
cza i L ipszesa, uchw alono, co n a s tęp u je : „XI
Z j a z d  D e  l e g a t ó w  w z y w a  Z a r z ą d  Gł ó w. ,  
n y, a b y  w  p o r o ż u  m i  e n i  u  z, Z a r z ą d e m  
O d d z i a ł u  W a r s z a w s k i e g o  e n e r g i c z ­
n i e  w y s t ę p o w a ł  p r z e c i w k o  k o  l e g o  m,  
z a j m u j ą c y m  p o  2 p o s a d y  i w  t e n  s p o .  
s ó b  u t r u d n i a j ą c y m  d o s t ę p  do,  z a p i s y -  
w a  n i a  s i ę n a  k  u r  s y  k  o 1 e g o m  z p o z a  W a  r_ 
s z a w  y “ .

W spraw ie p rzystąp ien ia  rfo M iędzynarodow ej 
Unii F arm aceu tó w  P racow ników , połączonej z op ła­
caniem  znacznej składki, Zjazd w ypow iedział sie, aby  
p rzystąp ien ie  odłożyć do n astęp n eg o  Z jazdu ze 
w zględu n a  ciężkie w a ru n k i ekonom iczne ogółu p r a ­
cow ników .

D alej następow ały  re fe ra ty  kom isji w niosków , 
po odczytan iu  k tó ry ch  i p rzeprow adzen iu  dyskusj 
przy ję to  n as tęp u jące  rezo lucje:

1) XI Z j a z d  D e l e g a t ó w  Z w.  Z a  w. 
P a r  m.  P r a c .  R  z. P o l .  w i t a  z r a d o  ś c i ą 
p o w s t a n i e  p i e r w s z e g o  w  P o l s c e  W  y-  
d z i a ł u  F a r m a c e u t y c z n e g o  i . s k 1 a d,a 
n a j g o r ę t s z e  " p o d z i ę k o w a n i e  J e g o  

M a g n i f i c e  n. c j i r e k t o r o w i  U n i w e  r_ 
s y t e t u  W a r s z a w s k i e g o  z a  u s i l n e  
s t a r a n i a  p o ł o ż o n e  p r z y  u t w o r z e ń  i,u 
W y d z i a  1 u,

2) P i e r w s z e m u  d z i e k a n o w i  w P o l ­
s c e  W y d z i a ł u  F a r m a c e u t y c z  n. e g o  X I  
o g ó l  n o - k  r a j  o w y  Z j a z d  D e l e g a t ó w  
Z.  Z. F.  P.  w y r a ż a  g o r ą c e  p o d z i ę k o w a ­
n i e  z a  u s i l n e  s t  a r a  mi  a  w k i e r u n k u  p o d ­
n i e s i e n i a  p o z i o m u  n a u k  f a r m a c e u ­
t y c z n y c h  i ż y c z y  o s i ą g n i ę c i a  n a  n o ­
w e j  p l a c ó w c e  n a u k o w e j  n a j p o m y ś l ­
n i e j s z y c h  r e z u l t a t  ó w.

3) Z a s ł u ż o n e m u  s e n j o r o w i  f a  r_ 
m  a c j i p o l s k i e j  p. p r  o f. K o s k o w s k i e m  u 
X I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  Z. Z. F.  P.  s k ł a d a  z 
g ł ę b i '  s e r c a  i d ą c e  p o d z i ę k o w a n i e  z a  
p r a c ę  J e g o  p o ł o ż o n ą  p r z y  t w o r z e n i u  
W y d z i a ł u  F a r m a c e u t y c z n e g o .

4) X I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  u c h w a l a  w 
z w i ą z k u  z u t w o r z e n i e m  p i e r w s z e g o  
w P o l s c e  W y d z i a ł u  F a r m a c e u t y c z n e ­
g o  o p o d a t k o w a n i e  j e d n o r a z o w e  w s z y .

s t k i c h  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  p o  5 z ł o t y c h  
n a  r z e c z  f u n d a c j i  z w i ą z k o w e j  d l a  W y ­
d z i a ł u  F a r m a c e u t y c z n e g o  i w  n  il e_ 
s i e n i ą  z e b r a n e j  s u m y  d o  Z a r z ą d u  
G ł ó w n e g o  p r z e d  d n i e m  15 m a j a  r. b.

5) XI  Z j a z d  D e l e g a t ó w  u c h w a l a  
w e z w a ć  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  Z w i ą z ­
k u  d o  z a p i s y w a n i a  s i ę  n a  c z ł o n k ó w  K o .  
m i t e t u  B u d o w y  G m a c h u  d l a  W y d z i a ł u  
F a r m a c e u t y c z n e g o  ( r o c z n a  s k ł a d k a  
c z ł o n k o w s k a  6 z ł o t y c h ) .

6 ) X I  Z j a z d  d e l e g a t ó w  p o l e c a  Z a ­
r z ą d o w i 1 G ł o. w n  e m  u i n t e r w e r i j o w a ć  
u o d p o w i e d n i c h  w ł a d z ,  o w y d a n i e  r o z ­
p o r z ą d z e n i a ,  n o r m u j ą c e g o  c z a s  p r a k ­
t y k i  m a g i s t r ó w  n o w e g o  t y p u ,  p r o p o ­
n u j ą c  j a k o  c z a s  p r a k t y k i  j e d e n  r o k  
p o  s t u d j a c h ,  p o  u p ł y w i e  k t ó r e g o  m a g i ­
s t e r  o t r z y m u j e  p r a w a  i o b o w i ą z k i  
m  a g  i s r a  s t a r e g o  t y p u  ( b e z  p i ę c i o .  
l e c  i a ) .

7) X I  Z j a z d  D e l e g a t ó w  p o l e c a  Z a ­
r z ą d o w i  G ł ó w n e m u  p r z e p r o w  a d  z i ć 
r ó w n o m i e r n i e  z e  s p r a w ą  p o m o c n i k ó w  
a p t e k a r s k i c h  s p r a w ę  a s y s t e n t ó w  z 
M a ł o p o l s k i ,  n a  t y c h  s a m y c h  p r a w a c h  
i1 w a r u ń k a c h ,  c o  s p r a w ę  p o m  o c n  i k  ó  w.

8 ) X I  Z j a z d  D e l e g t ó w  p o l e c a  z w r ó .  
c i ć s i ę  d o  p o s z c z e g ó l n y c h  o d d z i a ł ó w  
Z w i ą z k u  z. p o l e c e ń i l ' e m  ś c i s ł e g o  k o n ­
t a k t u  z k o l e g a m i  t a k  a p t e k  p r y w a t ,  
n y e h j a k  i K a s  C h o r y c h ,  s z c z e g ó l n i e j  
w  ś r o d o w  i1 s[ki a c b  z; a, t  r  u  d 'n ia  j, ą  c f/1 c h  
w i ę k s z ą  i l o ś ć  p r a c o w n i k ó w  a p t e k  
K a s  C h o r y c h ,  j a k  r ó w n i e ż  o p o s i a d a ­
n i e  s z c z e g ó ł o w y c h  d a n y c h  o W a r u  n_ 
k a  c h  p r a c y  i p ł a c y  n a  d a n y m  t  e~ 
r  e n  i e.

9) X I  Z j a z d  D e l e g a t ó w  p o l e c a .  Z a  
r  z a  d o  m  O d d z i a  ł ó w  o g ł a s z a ć  w K r o  n  i 
e e F a r m a c e u t y c z  n  e j n  a  z w i.s k  a  c z ł o n,. 
k ó w n o w o w s t  ę p u j ą  c y c h,  w y k r e ś l  O- 
n y c h l u b  z m i e n i a j ą  c y c h  ni  i e j s c e p O - 
b y t  u.

10) X I  Z j a z  D e l e g a t ó w  u c h w a l a  
a b y  w y d a n e  c z ł o n k o m  l e g i t y m a c j e  
t r a c i ł y  s w ą  w a ż n o ś ć  j o  u p ł y w i e  r o k  u 
k a l e n d a r z o w e g o .  N a  o d w r o t n e j  s t r o ­
n i e  l e g i t y m a c j i  w i n n y  b y ć  w y s z c z e ­
g ó l n i o n e  n a j w a ż n i e j s z e  p u n k t y  s t a ­
t u t  u.

11) X I  Z j a z d  D e l e g a t ó w  p o l e c a  Z a ­
r z ą d o w i  G-1 ó'1 w n e m,  u  o p r a c o w a ć  r  e g  u-  
l a m i n  m i a n o w a n i a  c z ł o n k ó w  h o n o r  o_ 
w y c h.

Statut.
Kasy Zapomogowej Z. Z. F. P

UCHWALONY NA ZJEŹDZIE DELEGATÓW 
W DNIU 26 KWIETNIA 1926 R.

Cele Kasy.
§ 1. K asa Z apom ogow a niesie  pom oc m a te r- 

ja ln ą  w  form ie jednorazow ej zapomogi! w  w ypad­
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kach  nieszczęśl iwych, pozbaw iających  członka K asy 
zdolności zarobkow an ia  n a  polu zaw odow em , bez 
względu na, to, w  jak ich  w a ru n k ach  w ypadki te  za ­
szły; rów nież w te j sam ej formiie w w ypadku śm ier­
ci członka K asa niesie pom oc wdowie i s ie ro ­
tom  lub jak im kolw iek  fnnym  osobom, zgodnie z w o­
lą  zm arłego, w yrażo n ą  w uprzednio złożonej dekla­
racji.

§ 2 . D ek la rac ja  ta  m a zaw ierać:
a) im ię i nazw isko ubezpieczonego.
b) stopifeń zawodowy,
c) dokładny adres członka,
d) im ię, nazw isko  i ad res osoby, k tó re j w

razl'e śm ierci cz łonka zapom oga m a być
w ypłacona,

e) ośw iadczenie członka, że poddaje się
w szystk im  obow iązkom , w ynikającym ze
s ta tu tu  Kasy,

f) w łasnoręczny  podpis członka.

Członkowie Kasy.

§ 3. C złonkam i K asy Z apom ogow ej są  w szy­
scy członkow ie zw yczajni Zw iązku Zaw odow ego 
F arm aceu tó w  P racow ników  n a  całym  te ren ie  R ze­
czypospolitej, za w y ją tk iem  noW ow stępujących, k tó ­
ry ch  w iek p rzekroczył la t 60. N ależenie do K asy  jes t 
przym usow e dla członków  zw yczajnych Z w iązku, w 
m yśl uchw ały  Z jazdu D elegatów . C złonkow ie hono­
row i Zw iązku m ogą być członkam i K asy  z tym i 
sam ym i obow iązkam i i' p raw am i.

K apitał Kasy.

§ 4. K apitał K asy s tan o w ią : a ) fundusz  za ­
kładow y, b) darow izny  i c) legaty . W ysokość 
k ap ita łu  zakładow ego w ynosi sum ę złotych, ró w ­
n a jąc ą  s!i'ę ilości członków  Kasy, pom nożonej przez 
5 (p ięć). Obecni członkow ie K asy, jak o też  wszyscy 
now ow stępu jący  obow iązani są  w nieść do K asy 
Zapom ogow ej n a  fundusz 'Zakładowy po 5 złotych. 
W m iarę  w ypłacan ia zapom óg k ap ita ł zak ładow y wi­
n ien  być dopełn iany  d rogą  sk ładek  nie miniej ja k  do 
w ysokości sum y złotych, rów nające j się liczbę człon­
ków  w danej chwili, pom nożonej przez 5.

W ysokość zapom óg w poszczególnych w ypadkach .

§ 5. W  w ypadkach  nieszczęśliw ych, pozbaw ia­
jących  członka K asy zupełnej zdolności: za robkow a­
nia n a  polu zaw odow em , o ile opłacał on sk ładki na 
rzecz Zwilązku (bez p rzerw y) niie m n iej jak  ro k  je ­
den, a sk ładki zaległe do chw ili w yoadku  nie p rze­
k racza ją  ok resu  o s ta tn ich  3-ch m iesięcy, p rzy jm u­
jąc  pod uw agę, że m iesiąc b ieżący  w ińfen być o p ła ­
cany  do dnia 1-go n astęp n eg o  m iesiąca , K asa Z a­
pom ogow a w ypłaca zapom ogę w sum ie złotych, ró w ­
nającej sie ilości członków  Kasv, pom nożonej przez 
5 (p ięć).

§ 6 . W  tychże sam ych  w y padkach  i z za ­
chow aniem  tychże w arunków , o ile członek K ąsy 
opłacał sk ładki n a  rzecz Z w iązku m n iej niż ro k  
jeden, lecz nfe m niej jak  pół rok u , zapom oga w y ra ­
ża się w  sum ie złotych, rów nające j się ilości! człon­
ków, pom nożonej przez 2y2 (dw a i pół).

§ 7. Celem  stw ierdzenia praw dziw ości zgło­
szonego w ypadku, jako  podstaw y do w yp łaty  zapo­
mogi', s taw ian ia  w niosku o uw zględnieniu lub odrzu­
ceniu zgłoszenia —  pow ołuje każdy Oddział Zw iązku 
s ta łą  kom isję z pośród  sw oich członków. W razie  
po trzeby  Z arząd  Oddziału upow ażniony  je s t  do po ­
w ołania lek arza  n a  kosz t Kasy, jak o  rzeczoznaw cy, 
k tó ry  s ta je  się członkiem  Komisji.

§ 8. W  w ypadku  śm ierci cz łonka K asy w dow a 
i siero ty  po nim  pozostałe  lub  k toko lw iek  intny 
do tego  upow ażniony, o 'ile zm arły  członek opłacał 
sk ładk i n a  rzecz Z w iązku n ie  m niej niż ro k  jeden 
(bez p rzerw y ), a składkli zaległe do chw*li śm ierci 
nie p rzek racza ją  ok resu  o s ta tn ich  3 m iesięcy  
o trzy m u ją  zapom ogę w  sum fe złotych, rów nające j 
się ilości członków , pom nożonej przez 5 .

§ 9. W  w ypadku  śm ierci, o ile zm arły  członek 
opłacał sk ładk i n a  rzecz Z w iązku m niej mSlż jed en  
rok, lecz n ie  m niej ja k  pół ro k u , zapom oga w yraża  
się w sum ie złotych, ró w n ające j się liczbie człon­
ków  Kasy, pom nożonej przez 2y2 (dw a S pół).

§ 10. W  rakiję w yn ika jących  w ątp liw ości co 
do zaszłych w ypadków  przez członka Kasy, w zględ­
nie przez osoby upow ażnione do p o b ran ia  zapom o­
gi, w inny być p rzedstaw ione odpow iednie d o k u m en ­
ty.

§ 11. W e w szystk ich  w ym ienionych  w ypad­
k ach  zapom ogi w inny być w ypłacane n ie później 
jak  w 2 (dw a) m iesiące od chwili zgłoszenia w y­
padku.

§ 112. Członkowie Zw iązku zaw ieszeni w p r a ­
w ach  zw iązkow ych (lecz niewykluczenii ze Z w iąz­
k u ) nie p rzes ta ją  być nada l członkam i K asy  Z apo­
m ogow ej.

Form alności w y n ik ające  ze sto su n k ó w  pomiędzy 
Z arządam i Oddziałów Z. Z. F. P. a  Zarządem

Kasy.

§ 13. Celem k o n tro lo w an ia  lis ty  członków  K a ­
sy Zapom ogow ej Z arądy  Oddziałów Z. Z. F. P. obo­
w iązane są  n a  pierw szy dzień każdego  k w a rta łu  k a ­
lendarzow ego nadsy łać  lis ty  im ienne członków  
Kasy, przez riich pośw iadczone, a  w  razie  u s tąp ie ­
nia członka ze Zw iązku o pow yższem  Z arząd  K asy 
niezw łocznie zaw iadam iać.

§ 1 4 .  W  ra zach  potrzeby uzupełn ien ia k a p ita ­
łu  Kasy, zbieranie sk ładek  przez X)dd|ziały i p rze­
syłanie ich do Z arządu  K asy Winno być tra k to w a ­
ne jak o  term inow e.

§ 15. Z arządy  Oddziałów przy jm ują n a  sfebie 
ca łkow itą  odpow iedzialność za  au ten ty czn o ść  poda­
w anych  szczegółów . Z arządy  Oddziałów, k tó re  d łu­
żej niż za czas 3 m iesięcy  za legają  w  opłacie sk ła ­
dek, p rzypadających  od n ich  n a  rzecz Z arządu  Głów­
nego, pozbaw iają  sw ych członków  upraw nień , ja ­
kie posiadają , będąc cz łonkam i K asy  Zapom ogo­
wej.

Wła.dze Kasy.

§ 16. W ładze w ykonaw cze K asy s tan o w ią : 
Zarząd, k tó reg o  funkcje pełni z u rzędu  sw ego Ko_ 
m 'te t  W ykonaw czy Z arządu  Głównego Z. Z. F. P., 
D yrek to r Kasy, w yznaczony przez Z arząd  Główny —
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jeden z członków  teg o ż  i G łów na Kom isja R ew i­
zyjna Z. Z. F. P. W yższą w ładzę nadzorczą stanow i 
Zjazd D elegatów  Z. Z. F. P., k tó ry  p raw om ocny jes t 
do czynien ia w szelkich  zm ian w  sta tuc ie . L ikw idacja 
K asy m oże być przeprow adzona jedyn ie uchw ałą 
Zjazdu.

§ 17. U chw ały Z jazdu w  sp raw ach  d o ty czą ­
cych K asy w ażne są  przy obecności 2/3 ogólnej licz­
by delegatów , o ile w g łosow aniu  uzyskały  2/3 gło­
sów  obecnych.

Obowiązki Zarządu Kasy.

§ 18. Do obow iązków  Z arządu  K asy  n a le ­
ży:

1. Zbieranie składek,
2. W ypłata  zapom óg,
3. P row adzenie rachunkow ości,
4 . L o k a ta  pieniędzy w in s ty tu c jach , dających

bezw zględną gw arancję ,
5. S porządzanie rocznych  bilansów  i sp ra ­

w ozdań.
§ 19. Dla praw om ocności p o stan o w ień  Z arzą ­

du n iezbędną je s t obecność p rezesa  lub jego zastęp ­
cy i dw óch członków . Decyzje zapadają  w iększością  
głosów. W  razie  rozbieżności zdań, poszczególne 
opinje w inny  być zapro tokułow ane.

§ 20. S p raw o zd an ia  roczne wińmy być przygo­
to w an e i rozsy łane O ddziałom  Z. Z. F. P. nie póź­
niej, j a k  n a  tydzień  przed te rm in em  Z jazdu D elega­
tów .

Na terenach naszych Oddziałów.
KRAKÓW.

(Z ebrane d rogą a n k ie ty ) .
Oddział K rakow ski, jako  o rgan izacja  odrębna, 

daw niej pod nazw ą „U n itas“ , istn ie je  od r. 1892. 
T eren  działa lnośc i O ddziału obejm uje  M ałopolskę 
zach o d n ią ; za czasów  zaborczych  obejm ow ał całą  
M ałopolskę, daw niejszą Galicję.

Oddział posiada w łasny  lokal, sk ład a jący  się z 
2 pokoi, w  n im  —  bibljo tekę, w yłącznie dzieła n a u ­
kowe.

K raków  liczy 36 ap tek , w tem : 2 szp italne (przy 
szp italu  k ra jow ym  Św. Ł azarza i O. O. B on ifra- 
tó w ), 1 w ojskow a, 2 K asy C horych, 31 p ryw atnych .

W ap tek ach  k rak o w sk ich  p racu je  82 kol. A pte­
ki szp italne za tru d n ia ją  4 m ag istrów . A ptek i K asy 
K asy C horych —  13 m ag is tró w  i 2 asysten tów . 
A pteka w ojskow a —  2 m agistrów . A pteka W isz­
niew skiego —  5 m ag. i 4 asyst.

N iem a ap tek , k tó re , stosow nie do now oczesnych 
pojęć i w ym agań  nauk i, m ożnaby  nazw ać w zorow e- 
mi. A pteki s ta re  m ieszczą s ’ę w  lokalach  n ieod­
pow iednich, w  s ta ry ch  dom ach śródm ieścia ; w  ty ch  
w a ru n k ach  o dostosow aniu  ich  m ety lko  db w y­

m agań  n au k i i h ig jehy, lecz n aw e t do u s taw  obo­
w iązu jących , m ow y być n ie  m oże. Lepiej pod ty m  
w zględem  p rzed staw ia ją  się ap tek i nowsze.

S to su n ek  szefów  do w spółpracow ników  prze­
w ażnie n ie  jes t nigdzite bez za rzu tu . N ajcięższe 
i najn iezdrow sze w a ru n k i p racy  przy recep tu rze

is tn ie ją  w ap tece  „pod gw iazdą“ K. W iszn iew sk ie , 
go od czasu, kiedy recep tu rę  z pokoju  ekspedycyj­
nego przeniesiono  do dalszych ub ik ac ji; w  te jże  
ap tece  najw ięcej do życzenia pozostaw ia s to su n ek  
do pracow ników  zarządcy  —  w spółw łaściciela, 
(w brew  tw ierdzeniom  au to rek lam y , zam ieszcz. w 

„Św ięcie“ w a rsz .) .
A pteki k rak o w sk ie  czynne są  od 8 ra n o  do 8 

wiecz. N a p racow nika przypada 8 godzin p racy  
dziennie, czyli 48 godzin tygodniow o, nie ljcząc  
niedziel. D yżury nocne w ypadają  co 6- tą  noc w m ie­
ście, co 3-cią —  na przedm ieściach. P ra c a  n a 
dwie zm iany odbyw a się w  ap tek ach  K asy  C horych
1 w ap tece  O św ięcim skiego „pod Złotym  S łońcem  , 
w innych  ap tek ach  je s t t. zw. „p ó łto rad n ió w k a“ . 
Jednego dnia p raca  trw a  10 godzin, od 8 do 12 i od
2 do 8 ; d rugiego  dn ia  od 8 do 2 , popołudnie w ol­
ne.

Tydzień pracy , w ynosi za tem  48 godzin, co już 
p rzek racza  ilość przew idzianą ustaw ow o, —  do te ­
go należy  jeszcze doliczyć dyżury  nocne i n ie ­
dzielne.

D yżury niedzielne w całem  m ieście  —  co 3-cią 
niedzielę.
N a 36 ap tek  w K rakow ie pokoi dyżurnych zaledw ie 
je s t 10, z ty ch  pod w zględem  hyg jen icznym  n a jle ­
piej p rzedstaw ia  się pokój przy ap tece  M asłow skie­
go „pod b a ran k iem “. W  ap tekach ,, w  k tó ry ch  poko'! 
dyżurnych  n iem a, dyżurni sypiają  w lab o ra to rju m , 
w m a te r ja ln i lub naw et w  pokoju  ekspedycyjnym , 
zazw yczaj w  lokalu  nieopalonym , b. zim nym .

B ezrobotnych  na  te ren ie  O ddziału —  8 .
Z powodu zam kn ięcia  Oddziału F arm aceu ty cz ­

nego we Lwowie napływ  adep tów  n a  u n iw ersy te t 
K rakow ski je s t b. w ielk i; w ro k u  zeszłym  n a  1 ro k  
s tud ium  n a  40 w olnych m iejsc zgłoszonych było 200 
osób.

Członków  n a  po sad ach  Oddział posiada za re ­
jes tro w an y ch  127.

Ruch Związkowy.
-  -  r  > • '  ' 1 __'" ‘ -»‘i ‘  ------‘  "/Tf

ODDZIAŁ WARSZAWSKI.

Ze sp raw ozdan ia , złożonego przez p rezesa  ko l. Jan - 
k > w ieza  na  dorocznem  w alnem  zebran iu  O ddziału, (o k tórem  
risa liśm y  w num erze poprzednim ) czerpiem y szereg  szczegó­
łów . ilu s tru jący ch  działalność Zarządu ubieg łej kadencji.

Z arząd Oddziału u trzym yw ał śc isły  k o n tak t z C entral- 
r a  O rganizacje P racow ników  U m ysłow ych. P rzez delegatów  
sw ych , ko l. H irsch h au era  i kol. K . D ąbrow skiego. Od- 
dz 'a ł reprezen tow any był n a  Zjeździe f. zw. połączeniow ym  
fz’RCzanie się dwucb najw iększych zrzeszeń zw iązków  nro- 
row ników  um ysłow ych 1. W  kom isjach C en tra lnej O rgani­
zacji v. ram ien ia  Oddziału w ystępow ali: w  K om isji K as
Chorych ko l. Jankiew icz i K . D ąbrow ski, w  kom isji wsnół-
d-'pif.7fn — k o l. Ż elazow ski, w  VoiH<vH organizacy jnej _
ko1. H irs e M ir re r . W  radzie Ofrreg; w*-r'-... ę\ o .  P . U.

y - }  kol . Ja'ikivSy'cz i S 'eczkow sk i, następ ­
nie ko1: D ąbrow ski i G linka.

W  uroczyste£c! uczczenia zasług  w eteran a  63 roku 
M -ra F erdynanda K aro Oddział W arszaw sk i rep rezen tow ał 
ko l. Ma.is+erek. O pracow aniem  s ta tu tu  K asv Zapomogowej 
pi-Tv r>ddz. W arsz. . m yśl utw orzenia, k+órej ^  pow stała  w 
zw 'pzln’ ~  złożona, na  ten c»i sum a 500 zł- nrzez ś . n . A, 
Ponow skip^o. 7aim ow a'i sie k o k : Sten c e l , Ż elazow ski, Wi- 
o h ert, S iekierski ł H irsch h au er (n ie s te ty . K asa ta  dotych­
czas nie fu n k c jo n u je ).
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Z arząd  O ddziału, przedew szystkiem  w osobie ko l. J a n ­
kiew icza, pośw ięcał bardzo wiele p racy  i energ ji d la  z a ­
ła tw ien ia  kw estji praw nej u tw orzen ia  kursów  p ro w izo rsk ich , 
w spółdziałając w tej sp raw ie  z sek re ta ria tem  Zarządu Głów­
nego. Form ow anie lis t kandydatów , zbieran ie  funduszy na 
ten ce l, ciągłe s ta ran ia  u czynników  m iarodajnych , jak  rów ­
nież ubieganie się o poparcie n a  teren ie  sejm ow ym , a ,  co n a j­
gorsze , rozgoryczenie i n a rzekan ia  ko legów , niem ogących 
doczekać się zrealizow ania sp raw y , stanow iły  tru d  dla Za­
rządu niem ały .

Z arząd Oddziału p rzyjm ow ał w ybitny udział w pracach  
Zjazdu ogólno-krajow ego przedstaw icieli ap tek  K as Chorych 
w dn. 2 6 .IX  25. w iększość rezolucji uchw alonych n a  Zjeź- 
dfflie, m ających na  celu uregulow anie ca ło k sz ta łtu  stosunków  
w ap tekach  kasow ych, była w ynikiem  grun tow nej p racy  ko­
m isji o d d z a łu , k tó rą  stanow ili k o l.:  G ębski, N iewęgłow­
sk i , W ichert i K lasińsk i.

Z arząd Oddziału in terw en jow ał w in spek to rac ie  fa r ­
m aceutycznym  w spraw ie sił n iefachow ych.

S taran iem  Z arządu O ddziału zaw arto  umowę z Z arzą­
dem Pow . K . Ch. w Ż yrardow ie. W konferencji b ra li udział: 
kol. Jank iew icz , Sprzączkow ski, H irsch h au er i Sie­
k iersk i .

. Na teren ie  W arsz . K . Ch. załatw iono przez dłuższy 
okres czasu po ruszaną  sp raw ę w ysługi l a t ,  przyczem  spraw ę 
prow adzili: ko l. Jank iew icz , Nałęcz i N iew ęgłow ski.

Z arząd Oddziału w osobie ko l. Żelazow skiego łącznię 
z p rzedstaw icielam i Zarządu G łów nego, ko l. P ęszyńskim  
i N ałęczem , p rzyjm ow ał udział n a  ko ferencji w G ener. 
D yr. S ł. Z drow ia, pośw ięconej sp raw ie  u staw y  ap tek a rsk ie j. 
Rów^nież łącznie z delegacją Z arz. G ł. ko l. Jan k iew icz , jako 
przedstaw iciel Oddziału W arsz. sk ładał życzenia p . R ek­
torow i U niw . W a rs z .,  jakoteż p . D ziekanow i W ydziału 
Farm aceutycznego  z okazji u tw orzen ia  pierw szego w Polsce 
W ydziału F arm aceu tyczego .

Ze sk ładek 50 g r. zb ieranych w ciągu 3-ch miesięcy 
Z arząd założył czy te ln ię , jakoteż upo rząd k o w ał, względnie 
dopełnił bibliotekę zw iązkow ą.

S taran iem  Z arządu odbyły się w lokalu  Związku w u- 
biegłym  karn aw ale  dwie zabaw y taneczne.

Ponadto  Z arząd w ielokrotnie in terw en jow ał w Z arzą­
dzie W arsz. K asy C horych w sp raw ach  dotyczących ogółu 
kolegów czy też poszczególnych jednostek .

Zarząd u rządzał k u rsy  pom ocnikow skie dw ukro tn ie , 
raz  w roku ub ieg ły m , n a  k tó re  uczęszczało 8 osób i raz 
w roku bieżącym , kiedy uczących się było 11.

W okresie swej kadencji Z arząd odbył 28 posiedzeń. 
Spraw  rozpatryw anych  przez Sąd K oleżeński było 6. Po­
siedzeń K om isji Rew izyjnej 3.

W dniu 1.1. r .  b . Oddział W arszaw ski liczył 257 
członków .

* * *
P rag n ąc  w skrzesić 'zan ik łe  od la t wielu życie to w a­

rzyskie Z w iązku, Z arząd  Oddzału W arszaw skiego Z. Z. F . P . 
postanow ił w prow adzić szereg  in o w acy j, przyczyniających 
się do ożyw ienia ruchu  i w spółżycia koleżeńskiego.

W tym  celu zosta ła  niedaw no o tw arta  czyteln ia Od­
działu . Zaabonow ano cenne czasop ism a, liczbę k tó rych  do­
p e łn iła  obecnie , .I lu s tro w an a  E ncyklopedja Pow szechna“ .

U sta lo n o , 'że przynajm niej raz w m iesiącu zostanie 
urządzona w ycieczka w celach naukow ych lub rozryw kow ych. 
Aby uprzyjem nić czas przebyw ania w czy te ln i, czy też 
w Związku w ogóle, a  jednocześnie dać możność bezpłatnego 
słuchan ia  k o n ce rtó w , postanow iono kupić a p a ra t rad jo  z gło­
śnikiem  .

Poniew aż Z arząd funduszów  n a  ten  cel nie posiada, 
przeto apeluje tą  drogą do w szystk ich  K olegów , aby w m ia ­
rę m ożności w płacali dobrow olnie na  now outw orzoną listo 
sk ładek na  kupno rad ja .Hc • sfs *

Z arząd  Oddziału W arszaw skiego Z. Z. F. P. po­
daje do w iadom ości za in te reso w an y ch , że zapfsy 
na p ro jek tow ane K u r s y  p r o w i z o r s k i e  zo sta ­
ły w znow ione z dn. 1 m a ja  r. b. i trw ać  będą do dn. 
i  lipca r. b. w łącznie. Po  ty m  te rm in ie  zgłoszenia 
przy jm ow ane będą w arunkow o.

.ODDZIAŁ LUBELSKI.

W  dniu 20 k w ie tn ia  m iało  m iejsce n ad zw y cza j­
ne zebran ie Oddziału. Koledzy —  lublin ian ie  jak k o l­
w iek nieliczni w  s to su n k u  do liinmych Oddziałów 
p rze jaw ia ją  in icjatyw ę, dom yślać się m ożem y, nie 
bez w pływ u zasłużonego sw ego prezesa. O pow yż- 
szem św iadczyć m ogą n as tęp u jące  spraw y, co do 
k tó ry ch  zostały  uchw alone n a  zebran iu  odpow ied­
nie w nioski celem  przedłożenia ich n a  Zjeźdzje 
D elegatów ,

1. N azw iska now ow stępu jących  członków  Od­
działu jako też  u stęp u jący ch  w inny być publikow ane 
w  „K ronice F a rm aceu ty czn e j“ .

2. P om im o ośw iadczenia w yrażonego  przez 
czynniki m iarodajne , że ap tek i kolejow e sił n ie ­
fachow ych  nie za tru d n ia ją , należałoby  sp raw ę tę  w y­
św ietlić w  M in iste rjum  Kolei, albow iem  stw jerdzo_ 
n em  zostało  w ręcz przeciw nie, a m ianow icie: W 
DębKnie, Z w ierzyńcu, Kowlu, S arn ach , K ielcach 
i S trzem ieszycach  p ra c u ją  felczerzy  i siły tech n icz­
ne. O statn io  w  L ublinie n a  m iejsce ś. p. kol. Boni- 
kow skiego przysłano fe lczera N iedzielskiego, k tó ­
rego  jed n ak  k ierow nik ap tek i n ie  przyjął.

3. W  m om encie w yjątkow ej w agi, jak im  się s t a ­
nie funkcjonow anie k u rsów  prow izorsk ich  w War., 
szawie, Z arząd  G łówny w  porozum ien iu  z Z a rz ą ­
dem  W arszaw sk im  w inien jaknajenerg iczn ie j w y s tą ­
pić przeciw ko tym  kolegom , k tó rzy  za jm u ją  po " 
posady  i  w  ten  sposób nie d a ją  m ożności zarobko- 
w aia  kolegom , życzącym, k szta łc ić  sie dalej, oraz 
p rzyczyn iają  się do' zw iększenia liczby bezrobotnych.

ODDZIAŁ BIAŁOSTOCKI.

W ybory w ładz Oddziału odbyły się w dn. 21.III. 
przyczem  zostali pow ołani:

R ogalsk i Bolesław  (p rezes), K arol P iórko  
(w iceprezes), Ozder R uw in  (II w iceprezes), G ąsecki 
P aw eł (sk a rb n ik ), B ogucki M arjan  (se k re ta rz ) , l i ­
p ińsk i S tan isław  (kier. B iu ra  Pośfr. P ra c y ) , K o­
m isja  R ew izyjna: M arja  G orbunow a; C hm ielnik, 
H en ry k  Szostakow ski.

ODDZIAŁ POZNAŃSKI.

Z o trzym anego  przez n as  sp raw ozdan ia  z w a l­
nego zeb ran ia  Oddz. P oznańsk iego  w  dn. 7 k w ie t­
nia, n a  k tó rem  te m a te m  obrad  był porządek  dnia 
Z jazdu Delegatów-, dow iadujem y sBę szczegółów , 
k tó re  nap raw d ę w prow adzić m o g ą w  zdum ienie, ja ­
ko w żadnym  Annym oddziale naszym  (a  je s t  ich 
PA) n ie no tow ane. P rzedew szystk iem  p rzeb ija  się 
pew ien separatyzm . T ak  naprzyk ład , kol. Oddziału 
P oznańsk iego  w noszą popraw kę do s ta tu tu , że o m a­
ją tk u  Oddziału decydow ać m oże w alne zebran ie Od­
działu. P rzedew szystk iem , pow iem y, że n a  Zjeździe 
był to  głos n iem al odosobniony, pow^tóre, gdyby n a ­
w et było to  w ym agane przez w iększą g rupę  zjazdo­
wą, to  zgodnie z orzeczeniem  Mimist. P racy  
i Op. Społ., należy m ieć n a  uw adze, że w łasność 
poszczególnego Oddziału jes t w łasnośc ią  całego 
Zw iązku, a  w ięc żądan ia  tego  rodzaju  są  nie do 
przeprow adzenia.
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Z ebran ie  Oddziału P oznańsk iego  uchw aido u^ 
tw orzyć K asę Zopornogow ą w yłącznie dla siebie. I 
ta  u ch w ała  nie je s t re a ln ą  dla Oddziału, p o siad a ją ­
cego kilkudziedzięciu członków , bo jak ą  sum ą w y­
razić  się m ogą zapom ogi? , jeżeliby w  każdym  w y­
p adku  Oddz. P o zn ań sk i chcia ł się opodatkow ać n a ­
w et po 10 do 20 złotych (co je s t  przecież b. w iele) 
to  i w tedy  o trzy m an a  su m a k ilk u se t zło tych n ie­
wiele pom oże pozostałe j w dow ie i siero tom .

M ożna przytoczyć inne p o stan o w ien ia  rów nież 
n ierealne. A szkoda, że dzielnica, pod w ielu w zglę­
dam i dodatnim i; p rzodu jąca  w k ra ju , w  p racy  zw iąz­
kow ej nie m oże n am  św*ecić przykładem . Życzyćby 
należało , aby  bardziej częsta  w y m ian a  m yśli po­
m iędzy Z arządem  Głów nym  i Oddz. P o zn ań sk im  
drogą korespondencji iii obcow ania doprow adziła do 
szybkiego w zajem nego zbliżenia s-ę poglądów  dla 
dobra ogółu pracow niczego .

ODDZIAŁ ZAGŁĘBIA.

Dnia 5 k w ie tn ia  1926 r. zm arł w Dąbrowl-e 
G órniczej ś. p. J a n  N a c k i e w i c z  p row izor far_ 
m acji, k ie row nik  ap tek i Pow. K asy C horych  w So­
snow cu, przeżyw szy la t  62.

Ś. p. J a n  N ackiew icz pochodził z Suw alszczyzny. 
Po u kończen iu  stud jów  fa rm aceu ty czn y ch  n a  u n i­
w ersy tecie  w M oskwie p raco w ał przez k ilkanaście  
la t w K am ieńcu  P odolskim  w c h a rak te rze  k ierow ­
n ik a  ap tek i i lek to ra  chem ji, farm akognozji 
i re cep tu ry  w szkole felczersk-iej tam te jszeg o  ziem_ 
stw a. Od ro k u  1920 p racow ał w K asie C horych.

D ążeniem  Jego  n a  o s ta tn ie j placów ce p racy  by_ 
ło postaw ien ie  ap tek i n a  poziom ie odpow iednim  do 
w y m ag ań  now oczesnych, lecz n ieste ty , w skazów ki 
Jego  nie zaw sze były b ran e  pod uw agę, a  n aw e t s ta ­
w iano Mu różne przeszkody, nie bacząc n a  to , że dzię­
ki tak iem u  postępow an iu  tra c i się ru tynow anego  
doradcę, uczciw ego i całkow icie oddanego in s ty ­
tu c ji  p racow nika.

Ś. p. J a n  N ackiew icz był człow iekiem  praw ego 
c h a rak te ru , to  też  cieszył się ogólnym, szacunk iem  
w śród kolegów.

P om im o w ieku  podeszłego był jednym  z o rg a ­
n izato rów  Oddziału Zw iązku na te ren ie  Zagłębia, 
p ierw szym  i n as tęp n e  la ta  p rezesem  tegoż Oddzia­
łu, nie było w ogóle kadencji Z arządu  bez Jego  u- 
działu.

C z e ś ć  p a m i ę c i  z a c n e g o  K o l e g i ,  s,u_ 
m i e n n e g o  p r a c o w n i k a !

ODDZIAŁ WILEŃSKI.

W  dniu 2 3 .IV r .  b . odbyło się doroczne w alne zeb ra ­
nie członków  Oddziału W ileńsk iego , na  k tórem  zosta ł wy­
b rany  nowy Z arząd  w następu jącym  składzie: ko l. M arcin­
kow ski (p re z e s) , T arasiew icz R ufin  (w ice-p rezes), Dogiel 
K azim ierz ( s k a rb n ik ) , Jarm ołow sk i K arol (s e k re ta rz ) , Ja- 
kim ow iczów na M arja . K om isja. R ew izyjna: Ś liw iński W ła­
dysław , Sm oliński B olesław  i Saldzień Józef.

ODDZIAŁ PIOTRKOW SKI.

W w yniku  w yborów  przeprow adzonych  n a  w al- 
nem  zebraniu  w dn. 18.IV. r. b. do Z arządu  Oddziału

zostali pow ołani’ koledzy: A leksandrow icz, Klim ek, 
Skrzyński, Zgliczyński, K orzeniew ski; do Kom isji 
R ew izyjnej —  koi.: Szm elczyńska, Liszewski, K ału- 
żanka. N a Zjazd D elegatów  —  kol. Klimek.

1 ;
EMIL ViESTENBERGER

asysten t farm acji
po krótkiej a ciężkiej chorobie zmarł w Krakowie 

w dniu 28 marca 1926 — w 56 roku życia.

Kronika Zawodowa.
W SPRAW IE SPR ZED AŻY SPECYFIK Ó W  FARM A­

C E U T Y C Z N Y C H  W DRO GERJACH.

Z pośród  bolączek naszego  zaw odu a k tu a ln ą  
s ta je  się jedna, co do k tó re j zap a try w an ia  nasze so­
lid a ry zu ją  się z poglądam i w łaśc ic ie li1 ap tek . Są 
to  u p raw n ien ia , jak ie  posiadają  d rogerje  w zak re ­
sie h and lu  specyfikami* farm aceu tycznem i. U praw ­
nien ia te  —  stanow czo 'zbyt w ielkie, co tem bar_ 
dziiej rażącem  się sta je , jeżeli uw zględnim y zw ięk­
szone w ym agan ia  w s to su n k u  do naszego  Zaw odu 
pod w zględem  naukow ym  jak o  też odpow iedzialność, 
jak ą  ponoszą k ierow nicy  ap tek  za dobroć w ydaw a­
nych  leków.

W m em orja le  d rogistów  do M in iste rstw a Spr. 
W ewn. pow iedziano m iędzy in n em i:

„A rtykuł 8 rozporządzenia b . M in isterstw a Zdrow ia 
Publicznego z dn ia  8 październ ika  1921 ro k u , w yraźnie 
mówi tylko o w yrobie specyfików  i brzm i następu jąco :

„Specyfiki farm aceutyczne m ogą być w yrab iane tylko 
sv ap tekach  względnie w fab rykach  i la b o ra to r ja c h , prze­
znaczonych do w yrobu ¡złożonych p repara tów  farm aceutycz­
nych (galenow ych)“ .

W now ym  projekcie rozporządzenia  M in isterstw a Spraw  
W ew nętrznych a rty k u ł ten  przeinaczono , nadając  m u nastę­
pujące brzm ienie:

„Specyfiki farm aceutyczne, stosow ane nietylko w cha­
rak te rze  środków  odżywczych lub kosm etycznych i wymie­
nione w osobnych w ykazach, będą m ogły być sprzedaw ane 
nietylko w  ap tekach , lecz rów nież w  tych ’zakładach, handlo­
w ych, k tó re  posiadają  praw o prow adzenia detalicznego 
handlu  środkam i Ieczniezem ’ , n iezastrzeżonem i do sprzeda­
ży w yłącznie w ap tekach“ .

J a k  w ynika z treśc i pow yższego, a rty k u ł ten  rozsze­
rzono celem ograniczenia sprzedaży specyfików  w składach 
aptecznych (d ro g e rja c h ) , co nietylko podkopuje n aszą  
egzystencje , lecz koliduje z obow iązującem i dotychczas p ra ­
w am i, a  m ianow icie z a r t .  37& i 404 Zbioru U staw .

Z uw agi na  to , że w bardzo w ielu w ypadkach obrót 
dzienny w sk ładach  aptecznych (drogerjach) sk łada  się w 
3/5 ze sprzedaży specyfików , z rozun ra łym  je s t w ięc nasz 
niepokój. Jaki budzi rzeczony p ro jek t“ .

„W całym  szeregu m em orjałów  sta ra liśm y  się w yka­
zać stronniczość W ydz. F a rm ac . Gen. D yr. Służby Z drow ia, 
którego u rzędnikam i są  między innem i w łaściciele ap tek , 
a  w ięc osoby personaln ie  za in teresow ane w rozwialzaniu 

zagadnień , dotyczących naszego zaw odu, a  bez naszego u -  
dz ia łu , z krzyw dą tak  dla n a s ,  jak  i szerokich m as społe­
czeństw a“ ..

W spraw ie m em orja łu  d rog istów  „W iadom . 
F a rm ac .“ w Nr. 11 w ypow iadają n astęp u jące  uw agi:

„Nie będziem y udow adniać, że specyfik je s t masowo 
w yrab ianą re c e p tą , żę w inien być zasadniczo w yrabiany
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w aptecznem  labo ra to rjum  galenow em , i jako  recep ta  sprze­
daw any w yłącznie w ap tece . Że daw ne rozporządzenia  nie 
poruszały  tej sp raw y , nie znaczy to jeszcze, by d a ły  m il­
czące pozwolenie na  sprzedaż w szystk ich  specyfików  w dro- 
g e r ja c h , co je s t p raw ie bez w yjątku  prak tykow ane.

A p tek a , sp rzedając specyfik , odpow iada za jego do­
b roć; a  m usi i może to  czynić , gdyż tego w ym agają u staw y , 
gdyż ap teka  posiada lab o ra to rju m , a  ap teka rz  je s t tak  wy­
kw alifikow any, że dobroć specyfiku zaw sze spraw dzić mo­
że. D rogerja , sp rzedając  specyfik , nie może b rać  n a  siebie 
odpow iedzialności za  jego dobroć, może sprzedaw ać specy­
fik stary , zepsu ty , i n ik t jej za to do odpow iedzalności po­
ciągnąć n ie  je s t w stan ie .

Obecna redakcja  § 6 spraw ę sprzedaży specyfików  roz­
w iązuje w sposób dość jąsny  i jedynie logiczny. Specyfik- 
re cep ta , służący wyłącz,niie do celów  leczn iczych , będziie 
sprzedaw any ta m , gdzie je s t ekspedjow ana recep ta , w ap te­
ce, a  do w yrobu i sprzedaży recep t chyba drogiści nie 
pow inni m ieć żadnych p re ten sy j. Natom ia.st środk  Ił odżyw­
cze, kosm etyczne i „w ym ienione w osobnych w ykazach 
będą mogły być sprzedaw ane w d rogerjach“ .

Ujęcie tego  rodzaju  spraw y, ja k  to  p rzed sta­
wiły „W iad. F a r m ac .“ , z p u n k tu  w idzenia naszego 
zaw odu uw ażam y za słuszne. R zeczą doniosłej w agi 
będzie usta len ie  w ykazu  środków  dozw olonych do 
sprzedaży w drogerjach .

Z WARSZAWSKIEJ KASY CHORYCH.

Z życia koleżeńskiego farm aceutów  K asy C horych 
należy podkreślić fak t zn am ienny , k tó ry  może służyć drogo­
w skazem  we w zajem nych stosunkach  kierow ników  aptek  
z p raco w n ikam i.

D nia 1 m aja  został p rzeniesiony po blizko sześciolet­
niej p racy  k ierow nik  ap tek i N r. 2 n a  P radze p. K azim ierz 
W ichert na  stanow isko k ierow nika  apteki N r. 8 przy u l. 
Sosnow ej, k tó rego  to stanow iska zrzekł się . W ciągu swojej 
w spółpracy z kolegam i ękazał dużo rów now agi ch a ra k te ru , 
bez czego nie do pom yślenia je s t norm alny  i sym patyczny 
stosunek  kierow nika do rzeszy pracow ników  in te lig en tn y ch , 
którzy  w idzą w swoim przełożonym  n ie  au to k ra tę  a  kolegę 
*ia odpow iedzialnym  stanow isku .

T akie w zajem ne zrozum ienie się było w aptece K . Ch. 
N r. 2, to też pracow nicy tej ap tek i, chcąc w yrazić swoją 
sym patję i uznan ie  odchodzącem u kierow nikow i urządzi­
l i  w spólną kolację w gm achu Związku przy  u l. B rack ie j, 
g d z ie , po serdecznych przem ów ieniach z jednej i drugiej 
s tro n y , w ręczyli upom inek w postaci sreb rnej pap ierośnicy  
% dedykacją.

, .Z acnem u szefowi K azim ierzow i W ichertow i n a  pa­
m iątkę  w spółpracy  koledzy ap tek i N r. 2 K . Ch. W arszaw a 
3 0 .IV 1920“ .

N astró j tow arzysk i był podniosły i nacechow any 
w spólną przy jac ie lską  sym patją .

W iadom ości bieżące.
INSTYTUT CHEMICZNY W POZNANIU.

Clicąc dać obraz i bliższe dane , dotyczące pow stan ia  
i obecnego stanu  budow y oraz uzasadnić m o tyw y , k tó re  
skłon iły  u n iw ersy te t P ozn . do postaw ien ia  tego gm achu , 
P oznańsk i, Oddział Polskiego T ow arzystw a Chemicznego 
zw ołał w  dniu 26 b . m . n a  sali 22 U niw . Pozn. nadzw y­
czajne posiedzenie sw ych członków  i zap rosił p rzedstaw i­
cieli społeczeństw a. P rezes Tow . p . p ro f. H rynakow ski 
zagaił zebranie i w  słowie w stępnem  uzasadn ił Cel tegoż 
oraz w skazał n a  konieczność rac jonalnej naukow ej o rgan i­
zacji p rzem ysłu  chem icznego i szybkiej m obilizacji jego na 
cele obrony i w alki gazow ej. N astępnie udzielił g łosu 
swym kolegom  z w ydziału m a tem . -przyrodniczego U . P . , 
k tó rzy  objaśn ili s tru k tu rę  In s ty tu tu  Chemicznego z punk tu  
w idzenia potrzeb organ izacy jnych  6 zak ładów  chem icznych, 
m ających  znaleźć w nim  pom ieszczenie.

P . prof. K orczyński p rzedstaw ił ogólne rozplanow a­
nie gm achu oraz budow ę zakładów  chem ji organicznej 
i chem ji tech n iczn e j. Budowę gm achu rozpoczęto dnia

10 .X 1921 r . ,  kam ień w ęgielny poświęcono dn ia  28 .X I 1921. 
In s ty tu t je s t obliczony n a  około 60 słuchaczy . Objętość 
ogólna obejm uje 89.813 mS. Objętość zaś pomieszczeń 
61.000 m 3. W szelkie urządzen ia techniczne buduje się (bu­
dowa in s ta lac ji w ew nętrznych je s t bowiem jeszcze w  taku) 
w edług najlepszych w zorów  z uw zględnieniem  osta tn ich  zdo­
byczy technik i in s ta lacy jn e j. W szczególności zapro1- 
w adzsno ze względów hig ienicznych . 2 odm ienne sy ­
stem y w en ty lacy jne, z k tó rych  jeden po lega , na- 
zasadz ;e ek shausto rów , zab ierających  nieczyste pow ietrze 
z ub ikacy j, d ru g i , n a  zasadzie płom ienia gazowego śc iąga­
jącego szkodliw e Odory do r u r  kam ionkow ych. Każdy po­
szczególny zak ład  tw orzy  odrębną od resz ty  całość z p ra ­
cow nią,. sa lą  w yk ładow ą, ub ikacjam i pom ocniczem i do ce­
lów przygotow aw czych i techn icznych , gobinetem  nauko ­
wym d 'a  p ro feso ra , docenta w zględnie a sy s ten ta , bib lio teką 
i ub ik ac ją , służącą jako sk ładn ica  środków  technicznych 
i m ate rja łów . Poza pom ieszczeniem  dla celów badaw czych 
i dydaktycznych przew idziano w ogólnym  kom pleksie za­
budow ań 7 m ieszkań  służbow ych.

N astępny m ów ca p. p ro f. M iłobędzki p rzedstaw ił plan  
organizacyjny zak ładu  chem ji n ieo rgan icznej. P . p ro f. 
Gałecki n ak reś lił obraz u rządzen ia  zak ładu  chem ji fizycz­
n e j, nadm ien iając p rzy tem , że dzisiejsze potrzeby radjo- 
iizyki p rze ra s ta ją  szczupłe naogół ram y tegoż zak ładu . 
B rak i te uzupełni choć częściowo budujący się In s ty tu t R a­
dowy w W arszaw ie. Również dział fotochem iczny nie po8:ada 
odpow iadających potrzebom  urządzeń i sił.

P . P ro f. H rynakow ski m ów ił o urządzeniu  zakładu 
farm aceutycznego  i o katedrze technologji środków  le k a r­
skich . Ja k  nieodzow ną je s t ta  o s ta tn ia , niech św iadczy , że 
rocznie w ydajem y 80 — 100 m iljonów  zł. n a  środki lek a r­
sk ie . Odpowiednio w yposażona k a ted ra  pozwoli nam  i ten 
dział p rzem ysłu  chem icznego rozbudow ać i uniezależni nas 
od zagran icy .

Wobec niem ocy pod względem  finansow ym  naszego 
państw a m ógłby ktoś naw et n ieuprzęażony w ysuw ać objekcje 
co do is to tnej nieodzow ności tak  kosztow nej budow y. 
W szyscy mówcy podkreślili jed n ak , że wobec ogrom u i ilo­
ści z a d a ń , jak ie  In s ty tu t Chem iczny sobie postaw ił i jakie 
m usi spełn ić  dla w zm ocnienia s tru k tu ry  gospodarczej pań­
s tw a , rozm iary  jego m ogą być uw ażane raczej za  szczupłe.

W dyskusji poruszono szereg zagadnień  w iązanych z 
organ izacją  techniczną zakładów  i  ich w żajem nej korelacji 
oraz sił naukow ych. Na w niosek p . dy r. P ie trasiew icza 
przyjęto  jednogłośnie rezo lucję , w yrażającą uznanie d la p ra ­
cy in ic ja to rów  i wykonawców  koło Budowy In s t. Chemicz­
nego oraz uw~ażającą za  bezw zględną konieczość ja k  n a jry ch ­
lejsze wykończenie gm achu .

( , ,K u r je r  Poznańsk i“ 31.3 26).

— Z Polskiego T ow arzystw a Higienicznego w e Lwo-
W?.ea ‘Na, kon k u rs  rozp isany  przez T ow arzystw o n a  w ykład 
popularny  o g ruźlicy , przeznaczony d la  lu d u , przysłano prac
11. K om isja konkursow a u zn a ła  dw ie prace  jako najbardziej 
odpow iadające ogłoszonym  w arunkom  konkursow ym , m iano­
w icie. pracę oznaczoną godłem  „L ekarz  urzędow y“ i , ,  Sy­
zyf“ . A utorem  pierw szej je s t D r. Szczepan M ikołajski, d ru ­
giej D r. A ntoni Saw icki. Obu autorom  przyznano  rów ne na­
grody. N adto wyszczególniono p racę: „O światy K aganiec“ -—
D r. K azim ierz Czyżewski i „Zdrowie i O jczyzna“ — D r. 
L . Sojka. O statn ie dwie prace  uznano <za odpow iednie do 
d ruku  w pism ach ludow ych.

(Pol. G az. L ek. N r. 16, s t r .  314, 1926)) .

N adesłane.
DR, WŁODZIMIERZ LINDEMAN, PROF. UNIW. 
WARSZ. PODSTAWY RATOWNICTWA ZATRU­

TYCH GAZAMI.

U kazała się w d ru k u  bardzo  a k tu a ln a  p ra ca  
D ra W. L indem ana, P ro fe so ra  U niw ersy te tu  W ar­
szaw skiego, pod ty tu łem : „P o d staw y  ra to w n ic tw a
za tru ty ch  g azam i“ . K siążka oprócz w stęp u  i za­
łączn ik a  sk ład a  się z trzech  rozdziałów , —  ca łość
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obejm uje .104 s tro n y  d ruku . W ydana z funduszu  
im. Wł. R abskiego.

A utor up lastyczn ia  w szelkie przejaw y za tru ć  bo­
jow ych, podaje środki do w alki z tem i za truc iam i 
i w reszcie om aw ia sposoby leczenia, N astępn  <e a u ­
to r  opisuje budowę, fizjologię i pato log ię  górnych  
dróg oddechow ych i płuc i uw zględnia 'zmiany we 
k rw i, w  skórze^ oczach i innych  narządach .

P ra c a  ta , m a jąc a  n a  celu zapoznanie najszer 
szegc ogółu z ob roną przeciw gazow ą, je s t  nap isana 
językiem  przystępnym  i jasnym , z należy tem  pod­
kreślen iem  rzeczy w ażniejszych. Całość jest treśc iw a 
i zwięzła.

N ależy nadm ienić, że te rm in o lo g ia  fa rm aceu ­
ty czn a  je s t u ję ta  n iedokładnie. A utor używ a o k re ­
ślenia „azo tan  b ism u tu “ (s tr. 102), zam iast zasado­
w ego azo tan u  b izm utu . Leki silnie działa jące (str. 
102) u ję te  w n aw ias  pow inny być oznaczone k rzy ­
żem. K odeina i w eronal (s tr. 85) jako  środki silnie 
d z ia ła jące  pow inny być zalecane w yłącznie  przez le­
karzy. Synapizm a należą  do leków , nie zaś do m a ­
teria łów  o p atrunkow ych  (str. 102). Byłoby w sk aza­
nym  zalecan ie p rep ara tó w  rodzim ych, a  n ie za g ra ­
nicznych (str. 85, 90, 94 i 97) —  w szak  m usim y 
suggestionow ać um ysły  ludzkie, że i k ra jow e p repa ­
r a ty  s ą  n iem niej sku teczne i celowe. A utor dość 
szeroko om aw ia zastosow an ie  tlen u  (str. 86 —  89), 
pom ija podskórne w strzy k iw an ia  tlenu , ta k  bardzo 
ak tu a ln e  w terap ji obecnej.

P ra c a  t a  t r a k tu ją c a  ta k  żyw otną spraw ę pow in­
n a  za in teresow ać każdego fa rm aceu tę . N ależy p rze­
stud iow ać i objąć co ło k sz ta łt te j p racy, gdyż m oże 
ona kiedyś służyć jak o  cenny drogow skaz w dobie 
w ojennej przy ra to w an iu  życia ludzkiego.

Dr. F arm . F a b ic k i .

L. WEINBERO. CELE . i . ZADANIA OKR. ZW, KAS 
CHORYCH w WARSZAWIE,

U kazała się w d ruku  b ro szu ra  L eona W ejnber- 
ga, cz łonka Z arządu  Kasy C horych m . W arszaw y 
p. t.: „Cele i zad an ia  O kręgow ego Zw iązku Kas 
C horych w W arszaw ie“ . B ro szu ra  obejm uie 28 str. 
d ru k u  i sk ład a  się z 2 części. I część zaw iera  p rzed­

m ow ę a u to ra  p. t.: „O kręgow y Zw iązek Kas Cho­
ry ch  w W arszaw ie“ . W tej części a u to r  po rusza 
cały  szereg  sp raw  ubezpieczeń społecznych u ję tych  
pod k ą tem  w idzenia ideologji socjalistycznej. A utor 
widzii w organizacji Kas C horych silny p u n k t o_ 
p a rc ia  szerokich m as robotniczych w w alce z k a ­
pitalizm em , N astępnie a u to r  wychodzi, z założenia, 
że lw ią część sk ładek  pow inna być reg u lo w an a przez 
przem ysłow ców  i rząd. II część b roszu ry  zaw iera 
S ta tu t  O kręgow ego Z w iązku K as C horych  obejm u­
jący  m. st. W arszaw ę, w ojew ództw a: W arszaw skie, 
Lubelskie i B iałostockie. B roszu ra  praw dopodobnie 
p rzeznaczona do uśw iadom ien ia szerok ich  m as ro ­
botniczych.

Lechita.

REGULAMIN

umieszczania prac w „Kronice Farmaceutycznej”

I „Kronika Paim aceutyczna” zamieszcza pracę oryginalne 
oraz streszczenia zbiorowe z dziedziny nauk farmaceutycz­
nych i działów pokrewnych.

II Autorowie pioszeni są o dołączenie do swych prac stresz­
czeń w jednym języków obcych (fancuskim, angielskim 
lub niemieckimj,

III Tablice barwne, fotografje, mogą być wykonane w w yjąt­
kowych wypadkach z funduszów wydawnictwa.

V Autorzy pozamiejscowi będą otrzymywać korekty tylko 
na specjalne żądanie lub od uznania Redakcji.

V Wskazanem jest nadsyłanie prac pisanych na maszynie.
VI Autorzy na żądanie otrzymują 25 odbitek swych prac na 

koszt wydawnictwa.

VII Rękopisy należy nadsyłać pod adresem: „Kronika Farma 
ceutyczna", Warszawa, Bracka 18 — 30.

f a b r y k a  o p ł a t k ó w  

L. ŻYBUR5KI i L. WITKOWSKI
— w Warszawie, ul. Podwale Nr. 10 —

wyrabia opłatki apteczne pod nazwą „Hygieniczne“ do zara­
biania proszków na sucho, oraz płaskie, k>ajane i cukiernicze.

P R A C O W N I Ą  M I A R  i W A G

„MI ERNI  K“
Warszawa, Koszykowa 67. Telelon 143-48.

Rachunek w P. K. O. 4223.

p o l e c a :

WAGI PRECYZYJNE analityczne, apteczne, la­
boratoryjne, techniczne i t. p.

WAGI HANDLOWE stołowe, dziesiętne i setne. 
ODWAŻNIKI (ciężarki) wszelkich systemów. 
POJEMNIKI (litry) i PRZYMIARY (metry).

R e p e r a c j e  i c e c h o w a n i e .

|  -------------
L. W E i N B E R G ,  członek, Zarządu

Kasy Chorych m. Warszawy

„Cele i Zadania O kręgowego  
Zw. Kas Chorych w W arszawie“

Cena 1 zł.
SKŁAD GŁÓWNY W SPÓŁDZIELNI 

KSIĘGARNI „KS1 Ą Ż K A “

Warszawa, KRUCZA 26.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY ADAM PĘSZYŃSKi,
Wydawca: Związek Zawodowy Farmaceutów Pracowników Bze „/pospolitej Polskiej.

Druk. „Współczesna", W arszawa; Szpitalna 10.



16 K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N A Nr. 5

W celu propagowania Krajowych środ&ów leczniczych zwracamy się z prośbą do 
wszystKich Wytwórni leliów  o nadsyłanie do Redalicji „EroniRi Farmaceutycznej“ wyHa- 
zów środków leczniczych w zestawieniu z preparatami zagranicznemi.
   ________  _ ___ __________________________REDAKCJA.

W y k a z  p r e p a r a t ó w
Tow. Przem ysłu Chem.-Farrnac, d. Magister KLAWE, 5

c. d.
>. A.

Zastępuje preparat 
zagraniczny. Nazwa preparatu S k ł a d WSKAZANIE D a w k i Postać i opako­

wanie.

Larosan, Nutrosa, 
Somatoza

Lacton Klawe Kazeinian sodowy Środek odżywczy, nie 
drażn. przew. pokarmo­

wego.

Dla niemowląt do 6 
gr. na raz, dla star­

szych. do 12 gr.

Puszka około 
120,0 proszku

Cukier Soxleła M altcn Klawe Maltoza i maltodek- 
stryna

Awitaminozy, zaparcie 
stolca, nadmiar gazów

Dia niemowl. 6 gr. 
„ starsz. do 12 „
„ dorosł. „ 15 „

Puszka około 
200,0

Foimamint lien th o form
K law e

Związek pochodny 
aldehydu mrówko­

wego

Zapalenie jamy ustnej, 
migdałów, jamy noso­
wej próchnienie zębów

Co 2 godz. po 1 
tabletce. Dzieciom 

3 dzień.

Flakon 40 tabl. 
po 0,5

Plasma Nasal N asalin  Klawe Natr. Chlor, phosph. 
bibasic. suliuric. 

menth.

O stry nieżvt nosa i 
gardzieli.

2 tabl. rozpuszcz. 
w szklance ciepłej 

wody.

Flakon 40 tabl. 
po 0,5

Glicerophos. Robina 
Tricalciti

Phosphocalcol
Klawe

Fosforan wapniowy Krzywica, neurastenja, 
fosfaturja.

Od 8 — 24 tabl. 
dziennie podczas je- 

ezenia

Flakon 75 tabl 
po 0,25

Piperazina Midy Piperazina Klawe Piperazina musująca Dna, złogi moczowe, 
reumatyzm mięśniowy.

Do 6 miarek dzień, 
w szklan. wody na- 
czczo i przed snem.

Flakon około 
100,0 granul.

Cascarine Leprince, 
Sagrada, Barber, 
Cascara Midy

Sagradol Klawe Extr, casc. sagrad. c. 
extr. frangulae

Lek przeczyszczający ó 
działaniu łagodnem

Do 3 tabl. przed
snem

Flakon 18 tabl.

Syrop Fellowi 
Eggeri.

Sir.H ypophosphor,
cps.

żelazo manganofos- 
faty z chininą i s try ­

chniną.

Niedokrwistość, niedo 
macania serca, zaburz, 

w trawieniu.

Dorosłym 3 łyżeczki 
dzień.

Flakon około 
150,0 syropu

Sirolin Roche Sir. T hiocoli
cps.

Sir. Kalli sulfoguaya- 
col.

Zapal, płuc, oskrzeli, 
niedom. dróg oddecho­

wych.

Flakon około. 
150,0

Stypticin, Slyptoi Stypticum
K law s

Exti. Bursae Pastor, 
Exlr. Hamam°I.Calc. 

Chlorat

Krwawienia wszelkiego 
pochodzenia

Od 5—25 kropli 
dzień. 3 razy z wo­

dą po jedzeniu.

Flakon 30,0 
płynu

Sirolin Roche Sulfocalcol
Klawe

Calcium ortosulpho- 
guajacolicum

Gruźlica, nieżyty prze­
wlekłe oskrzeli i t. p.

6—12 tabl. dziennie Flakon 20 tabl 
a 0,25 

Flakon 75 tabl. 
a 0,25

Califig, Carifig Syrofig
K lawe

Sir. Caricae cps. Lek przeczyszcz. o dzia­
łaniu łagodnem.

Dla dorosł. 1 łyżka 
stoł. Dla dzieci i—2 

łyżeczki na noc

Flakon około 
150,0

Zitnin Zym aza Klawe
tabl.
pulv.

Przetwór z drożdży 
trw ały i czynny

Samozatrucie kiszek, 
cierpienia skórne, upła- 

wy

Flakon 40 tabl.
po 0,5 

Flakon 75,0 pro­
szku

W S T R Z Y K I W A N I A

Callargol Argocol Klawe Przetwer koloidalny 
srebra z zawartością 
20%  srebra metai

Pyaemia sepsis, 
typhus abdom. exant. 

erysipelas

Dożylnie 1—5 — 10 
ccm. 1% Argocolu.

Pud A 3 amp.
po 5 ccm. 

Pud. a 10 amp. 
po 10 ccm.

Secacornin E r g o t
amp.

Extr. secal. corn, 
stnad. 1 ccm zawiera 

0,2 skł. czynnych

Pud. 8 mp.

Adrenalin E pirenin Klawe
amp.

1:1000 loco 
Adrenalin

Wyciąg z nadnerczy

*■

Pud. 12 amp. 
a 12 ccm.

Galatin ster. 
Merck'a

G elatin  ster.
K lawe

10% sol. ster. Ge- 
lat. exact, steril in 

sol. 9 %o Natr. 
Chlorat

Haemorrhag. diversae 
melaena neonator, ha­

emophilia

(C. d. n.)

Po 1 dziennie Pud. z 1 amp.
40 ctm.

„ z 6 amp. 
po 10 ccm.


